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Anegdoty teatralne 


Galasiewicz był aktorem.. Złamał nogę 
i od tej pory kulał, Wtedy porzucił z ko- 
nieczności zawód aktora i jakiś czas był 
sułlerem. A wreszcie skończył swą kar- 
jerę teatralną jako kasjer teatrów rzą- 
dowych w Warszawie, 


Jako kasjer z biegiem czasu stał sę 


powodzenie (Maciek Samson), 


ców teatralnych. Wszyscy go znali i on 
wszystkich, 


Gdy w kasie ruch był niewielki, pisał 
ludowe sztuki, które miały bardzo duże 
lub z nu- 
dów aranżował kawały, 


Jednym z nich było odpowiednie roz- 
mieszczenie publiczności na widowni, 
którą znał, jak własne mieszkanie — za 


NAJPIĘKNIEJSZY NOS PARYŻA 


Odbył się w Paryżu konkurs na najpięk- 

niejszy nos. Ta starsza dama, pani 

Huguette Verlyson, otrzymała jednogło- 
śnie pierwszą nagrodę. 
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pomocą sprzedaży biletów bywalcom 
o wyraźnych łysinach tak, że gdy pu- 
bliczność zajęła swe. miejsca na parte- 
rze, obserwujący z wyższych pięter Ga- 
lasiewicz cieszył się widokiem regular- 


wielce popularnym wśród stałych bywal- nego krzyża, ulożonego z łysin. 
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ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA ŁÓDŹ, 
ul. Sienna 94, tel. 5.92-80 i 605-92 ul. Dowborczyków 9, tel. 206 90 


* Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi | z Łodzi. 
SN Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. | 


Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów E 
Howódna. do ee 


buso doe TOZYLLJE * 


KRAJOWY PRZEMYSŁ NICIANY. 


mebli. 


Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, pRzewuEkuych, 
UPORCZYWYCH ZAPARCIACH STOLCA ORAZ PRZY NADMIERNEJ 
OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB 


ZMIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 


GĄSECKIEGO 2 KOGUTKIEM, 


WARSZAWA. 


gwarantować może tylko własna wytwórnia. Stołowy 14 sztuk 430. Sypialnia 10 A 

440. Gabinety 460 Salony. machoń 10 sztuk 220. Zlocony, orzechowy, fotele futury- 

styczne, tapczany aaiae 85. Otomany 120. Stoły rozsuwane 50, Krzesla ee 
ne 15, oraz najróżnorodniejsze sztuki 


OLKOWS KI Nowy Świat 12, tel. 9-10-93 „firma Shrżeściiakakań 


voty 


Aptekarza ` W. Borowskiego znany od 50 lat, jako naj- 


lepszy środek na ODCISKI i ZGRUBIENIA SKÓRY 
„Żądać w aptekach i składach aptecznych 


Skład Aan „SALBOR” Labor. Chem.-Farm., Waliców 11. 
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Nic tak 
nie niszczy rzeczy! 


jak nieumiejętne pranie w nie- 
właściwym mydle. 
To też praktyczna Pani Do- 
mu, dba osobiście o to żeby 
| jedwabna bielizna, cienkie wełny 
1 rękawiczki skórkowe były pra- 
ne wyłącznie 


w Mydle Żółciowem 


M. MALINOWSKIEGO - 


znakomicie konserwującem 
$ . . . . 

skóry i tkaniny, nadającem im 
s PRZI 7 , DET: 

miękkość i elastyczność, 


Warszawa 
Apteka, ul. Nowy Świał 31 


Laboratorium Chem. Farm. 
ul. Chmielna 4 


DBAJMY O ZĘBY! 


DENTOLIN 


KARPIŃSKIEGO 
JEST NAJLEPSZĄ Z PAST, 
BO NIE ZAWIERA MYDŁA. 


ŚWIAT 
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L. CHRZANOWSKI 


WALKA O SAARĘ 


Walka o Zagłębie Saary weszła 
w łazę decydującą. 

Rewelacyjny raport przewodni- 
czącego komisji rządzącej Zagłębia 
Saary, Knoxa wykazuje, że sposo- 
by i argumenty, jakie Rzesza gro- 
madzi dla wzmocnienia swych 
szans, nie grzeszą nowością meto- 
dy. Przeciwnie, idą po utartej dro- 
dze „pokojowego przenikania“. 

Na zasadzie dokumentów skon- 
fiskowanych podczas rewizji Komi- 
sja Rządząca stwierdziła, iż ,zban- 
krutowane Niemcy przeznaczyły 
12,900,000 marek na potrzeby 10 
tysięcy młodzieńców saaryjskich, 
którzy poświęcą się i przejdą prze- 
szkolenie w obozach „służby pra- 
cy . Skonstatowano, że te obozy 
mają być zorganizowane wzdłuż 
Renu na pograniczu Saary. Ucze- 
stnicy ich mają być wyszkoleni 
na... walkę plebiscytową o Saarę. 

Czytając raport przewodniczą- 
cego komisji Saary, musimy przy- 
pomnieć sobie narzucający się pa- 
mięci inny obóz... szkolny: obóz 
emigrantów austrjackich nad gra- 
nicą Austrji! Tam również „mło- 
dzież szkoli się, obznajmia się z 
manewrowaniem.. bronią. Że te 


„nauczania mogą być groźne dla 
pokoju Europy — zrozumiał 
najlepiej Mussolini, mobilizując 


po zamordowaniu Dollfussa woj- 
ska włoskie w Górnej Adydze ku 
przestrodze éwiczonvch w obozie 
„uczniaczków””, 

Stwierdzone przez Komisję Rzą- 
dzącą w Zagłębiu Saary kontakty 
z agentami i urzędami Rzeszy oka- 
zały się tak niebezpieczne dla bez- 
stronności i swobody przyszłego 
głosowania plebiscytowego, iż ra- 


port p.Knoxa podkreśla wobec Ra- 


dy Ligi „powagę sytuacji 1 konie- 
cznosé najenergiczniejszego popar- 
cia w sprawie rekrutacji sil poli- 
cyjnych i zandarmeryjnych. 
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egidą samego Hitlera 
'podobno około 400 tysięcy 


Dwa olbrzymie wiece ludowe o- 
tworzyły kampanje plebiscytową. 
Jeden po stronie niemieckiej w o- 
kolicy zamku Ehrenbreistein pod 
zgromadził 
osób. 
Drugi wiec — przeciwników Hitle- 
ra—odbył się w Stiilzbach. Według 
obliczeń antyhitlerowców w tem 
zgromadzeniu, gdzie rzucano gro- 
my na Berlin, uczestniczyło 70.000 
osób. Hitlerowcy liczbę tę korygu- 
ją na 40.000. 

Liczby te przemówią zdecydo- 
wanie w dniu plebiscytu. Dziś naj- 
ciekawszym objawem walki plebi- 
scytowej jest wyraźne  zdeklaro- 
wanie się obozów. Na zgromadze- 
niu opozycji człowiekiem sztanda- 
rowym był socjaldemokrata Max 
Braun — dokoła nieśo jednoczy się 
„wspólny front” tych, którzy gło- 
sować będą przeciw powrotowi 
Saary do Niemiec. Na froncie tym 
łączą się socjal - demokraci, komu- 
niści, radykałowie, katolicy — 
wszyscy przeciwnicy Hitlera i o- 
becnego reżymu w Niemczech. Gło- 
sy ich padną w plebiscycie nie za 
autonomją, nie za Francją, ale 
przeciw "Niemcom ` dzisiejszym! 
Tak trzeba rozumieć i widzieć ple- 
biscytowców antyhitlerowskich. 
Czynnik polityki wewnętrznej bę- 
dzie dla nich dominujący, gdy do 
rąk dostaną kartkę plebiscytową. 
O ile zdobędą większość, nie bę- 
dzie to ani sukcesem Francji, ani 
zwycięstwem pokoju — będzie te 
objawem nienawiści do Hitlera i do 
jego Niemiec. Budować na ewen- 
tualnem zwycięstwie „frontu Brau- 
na ' przewidywania c wzmozeniu 
pokojowości Niemiec — byłoby u- 
topją. - Rzeczywistość niemiecką 
pokazali nam i Braun i Breitszeid 
i Ebert i Scheidemann. Gdy mieli 
władzę — zbroili Niemcy! © 


WŁADYSŁAW GRABSKI 


FRANCJA A 


Nieprzystąpienie Polski bez za- 
strzeżeń do paktu wschodniego 
proponowanego przez Francję sta- 
ło się dla dużej części prasy fran- 
cuskiej punktem wyjścia dla roz- 
poczęcia i systematycznego prowa- 
dzenia kampanji wymierzonej nie 
tylko przeciwko rezerwie Polski w 
sprawie tego paktu, ale przeciwko 
całej polityce zagranicznej Polski. 

Sprobujmy wyjaśnić sobie źró- 
ała tej kampanji. 

Gdy Barthou uzyskał zgodę 
Włoch i Anglji na swój plan paktu 
wschodniego oparty o Rosję, wy- 
dawało się w całym świecie, że 

est to wielki sukces polityki fran- 

cuskiej, dążącej do izolowania Nie- 
miec i paraliżowania ich agresy- 
wności. Ponieważ agresywność ta 
jest najbardziej dla Polski niebez- 
pieczną, zdawało się, że Polska 
powinna była przyjąć pakt z naj- 
większą dla Francji wdzięcznością. 
Ale Polska nie wyraziła swej zgo- 
dy na pakt bez zastrzeżeń. Wido- 
cznie, że pakt tego rodzaju nie był 
Polsce potrzebny, We Francji po- 
wstało i rośnie zirytowanie na 
Polskę, Czy dlatego, że Polska nie 
potrzebuje paktu? To przecie jej 
rzecz. A więc to nie o to idzie. 
Francję irytuje to, że pakt, który 
szachuje Niemcy, nieprzyjęty jest 
tylko przez Niemcy i Polskę. Dla 
wielu francuzów wydaje się to po- 
parciem udzielonem przez Polskę 
Niemcom. | 

Wielu francuzów sądzi, że nie- 
poparcie paktu przez Polskę jest 
wynikiem tego, że Polska weszła 
na droge porozumiewania się ogól- 
nego z Niemcami, wbrew istnieją- 
cemu sojuszowi francusko - pol- 
skiemu. Już z Francji odzywają 
się do Polski wezwania, by robiła 
wybór między Francją i Niemca- 


i 

Już wydalani są masowo robo- 
tnicy polscy z Francji, roznosząc 
po całej Polsce, dokąd wracają, 
przykre dla Francji odczucia i u- 
sposobienia. Już prasa francuska 
lansuje po świecie dzień po dniu 
coraz bardziej sensacyjne pseudo 
rewelacje, na niczem realnem nie 
oparte, stanowiące zmyślone do- 
mysły, podkopujące gruntownie 
sojusz francusko - polski. 


POLSKA 


B. premjer prof. Władysław Grabski nadesłał nam interesujące 
aktualny temat stosunków polsko - francuskich. 


rozważania na 
Zamieszczamy je w przekona- 


niu, że właśnie jasne i szczere rozpatrywanie tego zagadnienia, jak to czyni proł, 
Grabski, przyczynić się może do wszechstronnego wyjaśnienia kwestji. 


Ponieważ Polska nie wypowie- 
działa jeszcze wobec paktu wscho- 
dniego swego ostateczneśo zdania, 
więc cała ta kampanja ze strony 
Francji nosi  przedewszystkiem 
charakter klasycznego  przypiera- 
nia Polski do muru. 

Gdy z jednej strony we Francji 
rośnie niezadowolenie z rezerwy 
Polski wobec paktu, w Polsce od- 
zywają się poważne choć dość odo- 
sobnione głosy w obronie paktu, 
w imię jakoby interesów narodo- 
wych polskich. Głosy takie oczy- 
wiście wzmacniają stanowisko tych 
irancuzów, którzy uprawiają z 
powodu paktu kampanję antypol- 
ską. Dlatego też sądzę, że należy 
ażeby w Polsce na temat paktu nie 
mogły się krzewić żadne bałamuc- 
twa i by sąd o nim był mocno u- 
gruntowany. 

Zwolennicy paktu wschodniego 
w Polsce upatrują wyższość pro- 
ponowanego obecnie przez Francję 
układu wschodnieśo nad zawarte- 
mi przez Polskę umowami z Ro- 
sją i Niemcami w tem, że umowy 
te nie zawierają wcale zobowiąza- 
nia wzajemnej pomocy, a układ 
przewiduje taką pomoc w stosun- 
ku do napastnika. 

Wzajemna pomoc udzielona Pol- 
sce przez Francję, Rumunję, Cze- 
chy lub kraje baltyckie — to ro- 
zumiem. Ale wszak co do Francji 
i Rumunji mamy już umowy, do- 


tyczące takiej pomocy. A co do 


Czech i krajów baltyckich, mamy 
drogę otwartą, by je módz zawie- 
rać, o ile po drugiej stronie nie 
będzie przeszkód. Lecz w układzie 
wschodnim idzie o co innego — 
o Niemcy i Rosję. W myśl propo- 
nowanego przez Francję układu 
Rosja miałaby pomagać Polsce w 
razie napaści na nią Niemiec, a 
Niemcy w razie napaści Rosji mia- 
łyby stanąć przy naszym boku. 
Trzeba jasno spojrzeć w oczy, co 
to ma oznaczać. | 

Mojem najgłębszem przeświad- 
czeniem jest, że ewentualności te, 
które stanowią całą główną treść 
istotną proponowanego przez Fran- 
cję układu, stanowią dla Polski 
rozwiązanie trudności naszej sy- 
tuacji politycznej najgorsze, jakie 
tylko być może. 


"dni 


Czyż wolno komukolwiek w Pol- 
sce łudzić się co do tego, że jeżeli 
Niemcy dopomagaé będą Polsce do 
odparcia najazdu rosyjskiego, to 
nie zatrzymają wzamian za tę po- 
moc całej zachodniej części Pol- 
ski, a reszty całkowicie od siebie 
nie uzależnią ? 

Czyż wolno nie widzieć jak na 
dłoni tego, że jeżeli Rosja poma- 
gaé ma Polsce w odpieraniu naja- 
zdu germańskiego, to. urządzi nam 
aż po Chełm, Siedlce i Prze- 
myśl szereś republik sowieckich 
nie polskich, a resztę terytorjum 
Polski obdarzy też swoim ustrojem 
pod swoim protektoratem ? 


Dla Francji może to być rzeczą 
dobrą, żeby w razie napaści Nie- 
miec na Polskę Rosja wyręczyła 
Francję w pomaganiu Polsce. Ale 
dla Polski lepiej by było uledz 
chwilowej przewadze militarnej 
niemieckiej, niż skorzystać z po- 
mocy rosyjskiej. Tak samo i naod- 
wrót, gdyby szło o napaść Rosji 
na Polskę. Mamy przykład Serbji: 
nie szukała sojuszników wśród za- 
wistnych sąsiadów, uległa zmia- 
żdżeniu pod przemocą i wspaniale 
się odrodziła. | 

O tem, że żadne z państw zabr r- 
czych nie może być ani dziś, ani 
jutro bezpiecznym dla Polski so- 
jusznikiem, musimy dobrze pamię- 
tać. Musimy być z temi państwami 
w zgodzie, jako sąsiadami i nie 
szukać zaczepki. .W zgodzie, ale 
nie w sojuszu, Musimy postępować 
tak, byśmy nigdy ich pomocy nie 
potrzebowali, a co więcej nawet, 
gdyby się pokazało, że ta pomoc 
jest nam potrzebna, powinniśmy 
jej nie przyjmować, Dość nas nau- 
czyły nasze dawne dzieje. 

Dlatego też dobrze się stało, że 
Polska nie poszła na układ wscho- 
bez poważnych zastrzeżeń. 
Część narodowej opinji polskiej 
poważnie martwi się tem, że przez 
to Polska naraża się Francji. Ale 
nie wina w tem Polski. Czyż Fran- 
cja jako sojuszniczka Polski nie 
powinna była przed pójściem z 
proponowanym układem po błogo- 
sławieństwo do Londynu uzgo- 
dnić z Polską ideje podstawowe u- 
kładu? Nie można w danym wy- 


padku rozumowaé w ten sposób, 
że skoro Polska nie pytała się 
Francji, robiąc umowę z Rosją, a 
później z Niemcami o nieagresji, 
to Francja mogła się nie pytać Pol- 
- ski, robiąc układ z Rosją co do 
paktu wschodniego. Wszak tutaj 
idzie o sprawy zupełnie do siebie 
niepodobne. W umowach Polski z 
Rosją i Niemcami niema słowa o 
Francji. Umowy o nieagresji doty- 
czą wyłącznie Polski. Nikogo nie 
stawiają w sytuację nową. Zabez- 
pieczają bezpieczeństwo Polski, a 
przez to całego świata. A układ 
wschodni, ukuty przez Francję w 
porozumieniu z Rosją, nie dotyczy 
wyłącznie tych dwuch krajów, ale 
również i to przedewszystkiem Pol- 
ski Można zarzucić memu rozu- 
mowaniu, że pakt wschodni nie bę- 
dzie narzucał Polsce żadnej cu- 
dzej pomocy, gdy jej nie będzie 
chciała sama przyjąć. Powinniśmy 
jednak wiedzieć, co to znaczy. 
Wszak w wieku XVIII mieliśmy 
nieproszonych sojuszników i gwa- 
rantów, na których najgorzej wy- 
chodziliśmy. 

Wprost jest rzeczą nie do wia- 
ry, by Barthou będąc w Warsza- 
wie nie uważał za właściwe poro- 
zumieć się z Polską uprzednio w 
sprawie tak bardzo bliskiej Polsce, 
jak układ wschodni. O ile to nie 
było zrobione, niezrozumiałym jest 
cel przyjazdu tego. O ile zaś próba 
była zrobiona, niezrozumiałem sta- 
ło się postawienie następnie Polski 
przez Francję wobec faktu doko- 
nanego umawiania się o nasze bez- 
pieczeństwo bez nas samych i to 
umawiania się z jednym z naszych 
dawnych zaborców. 

Stosunki między Polską i Fran- 
cją nie są dziś takie, jakich należy 
pragnąć i dążyć, by były. Czyja w 
tem wina, trudno powiedzieć. Ale 
że Francja nie jest w tem bez wi- 
ny, to nie może ulegać wątpliwości. 

Dla naprawienia stosunków z 
Francją nie można poświęcać naj- 
ważniejszych zagadnień politycz- 
nych, dotyczących bytu Polski. 
Przedwczesna, bo nieuzgodniona z 

'olską inicjatywa francuska posta- 
wiła przed oczyma Polski dylema- 
ty pełne grozy bez żadnego zrozu- 
mienia ani dawnej naszej prze- 
szłości ani teraźniejszości. Nie mo- 
żemy być wdzięczni Francji za tę 
inicjatywę. Skoro tu idzie o spra- 
wy, w których wyraźnie każde u- 
cho polskie słyszy memento: „być, 
albo nie być”, nie należy umawiać 
się nikomu, a tembardziej sojusz- 
nikowi odnośnie do Polski bez 
Polski. 

Tak, jak ja te rzeczy wypowia- 
dam, myśli bardzo wielu narodowo 


myślących polaków, ale w dbało- 
Ści o dobre stosunki Francji z 
Polską sądzą oni, że nie należy te- 
go pisać. Ja osobiście tak wysoko 
stawiam i cenię cechy moralne i u- 
mysłowe  francuzów, że jestem 
przekonany, iż nie należy prawdy 
przed nimi ukrywać. Dobrymi so- 


jusznikami mogą być tylko ci, któ- . 


rzy się wzajemnie dobrze rozumie- 
ją. Francuzi muszą dobrze wniknąć 
w konsekwencje całego naszego 
parowiekowego stosunku do Rosji 
i Niemiec i muszą sobie zdawać 
sprawę z tego, co nas istotnie dzi- 
siaj najbliżej dotyczy. My również 
musimy w ten sposób patrzeć na 
Francję. Wtedy będziemy jedni 
dla drugich najlepszymi sojuszni- 
kami. 


W czasie wielkiej wojny Angli- 
cy i Amerykanie w charakterze so- 
juszników znajdowali się na tery- 
torjum Francji i po ukończeniu 
wojny odeszli. Jest to przecież zu- 
pełnie zrozumiałe. Czyż Francuzi 
przypuszczać mogą, by można by- 
ło stosunki te przenieść drogą ana- 
logji na terytorjum Polski? Za- 
chód a Wschód to co innego, W 
sprawach Zachodu Europy Fran- 
cja najwidoczniej sama może opa- 
nowywać i przenikać najgłębszą 
treść prawdy życia narodów- 
sprawach Wschodu Europy Fran- 
cja tego bez Polski dokonać nie 
może. Leży to nie tylko w naszym 
ale i w interesie Francji i Europy 
całej, by dobrze to było zrozumia- 
ne. 


Zastrzeżenia Polski wobec pro- 
ponowanego przez Francję układu 
wschodniego to nie jest objaw nie- 
chęci Polski do Francji i nie jest 
to poparciem dla Niemiec, a tylko 
wyraz tego, że gdy idzie o Wschód 
Europy, Polska lepiej od innych 
narodów świadomą jest dróg, któ- 
remi kroczą siły dziejowe, zarówno 
te, które zawierają układy, jak i te, 
które je w stosownej chwili łamią. 


Francja nie rozumie dotychczas 
zastrzeżeń Polski co do paktu 
wschodniego, ale, co gorsza, część 
prasy francuskiej wzięła te za- 
strzeżenia za punkt wyjścia dla 
kampanji wyraźnie przeciwko Pol- 
sce wymierzonej, Każdy w Pol- 
sce szczery przyjaciel Francji, — 
a tych jest wielu, staje zdumiony 


przed tonem agresywnym publicy-' 


stów francuskich i musi robić przy- 
puszczenia, że w całej tej sprawie 
jest coś więcej, niż pakt wschodni. 
Dla ludzi umiejących patrzeć pro- 
sto w oczy staje się rzeczą wido- 
czną, że Francji nie rozchodzi się 
jedynie o sprawy Polski i; Niemiec, 
lecz o sprawy Rosji przedewszyst- 
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“ska na to, 


kiem. Francji zaświtała idea odno- 
wienia sojuszu z Rosją. 

Pakt wschodni daje Rosji wspa- 
niałą rolę na wschodzie Europy. 
Rola ta jest Rosji dziś bardzo po- 
trzebną. Francja chce z tego sko- 
rzystać, by zaszachować Niemcy 
swem zbliżeniem z Rosją. 

Francję drażni przeto bardzo 
to, że w sprawie paktu, który ma 
odnowić aljans franko - rosyjski, 


Polska robi zastrzeżenia. Nie mówi 


Francja tego otwarcie. Staje się to 
dla Polski coraz bardziej widocz- 
nem, że politycy francuscy, wma- 
wiając w opinję publiczną sweśo 
kraju, jakoby Polska wchodziła w 
porozumienie z Niemcami kosztem 
Francji, sami przygotowują porozu- 
mienie franko - rosyjskie kosztem 
zupełnego zlekceważenia i porzu- 
cenia porozumienia polsko-francu- 
skiego. 

Francuzi powinni wiedzieć, że 
dla Polaków gra ta jest zbyt przej- 
rzysta, Jest to gra fałszywa. Do- 
tyka ona boleśnie uczucia pola- 
ków wobec Francji 

Jeżeli idzie o losv Europy i 
świata, uważam, że odnowienie al- 
jansu franko - rosyjskiego na miej- 
sce sojuszu polsko - francuskiego. 
będzie zaczynem nowych niebez- 
pieczeństw i narazi świat i Francję 
na wielkie trudności i rozczarowa- 
nia. 

Kampanję obecną  antypolską 
części prasy francuskiej powinniś- 
my przyjmować z całym spokojem 
ale i z otwartością i szczerością. Pol- 
by zdradzić Francję, 
dając poparcie Niemcom, nie pój- 
dzie i podejrzewanie o to Polski 
jest dla nas jako narodu  obelga. 
Rząd, który by coś podobnego u- 
czynił, nie utrzymałby się ani 
chwili, i nie jest wprost do pomy- 
Ślenia coś podobnego, tak jak nie 
jest do pomyślenia, by Francja ko- 
sztem Belgji lub Anglji szukała 
porozumienia z Niemcami. Polska 
chce żyć w zgodzie z Niemcami i 
Rosją, w zgodzie ale nie w soju- 
szu. Polska żadnemu z tych państw 
roli gwarantów przyznawać nie mo- 
że. Polska chce widzieć we Fran- 


cji swego najpewniejszego sojusz- 


nika. 

Sprawa sojuszu polsko - francu- 
skiego przechodzi pierwszą wielką 
próbę. Ze strony polskiej nie po- 
winniśmy zrobić nic takiego, coby 
mogło go podkopać i nie powinni- 
śmy też mówić nic takiego, co by 
mogło w błąd wprowadzać francu- 
zów co do istotnych dążeń polity- 
cznych całego narodu naszego. 


Grupa polskich lotników obserwuje próby lotnicze 


Na lotnisku mokotowskiem, zalanem 
promieniami słońca stoi śliczny, zgrabny 
samolot turystyczny. Wygląda, jakby się 
wygrzewał przed zerwaniem do lotu. 

Nagle do pięknego ptaka przyskakuje 
dwóch ludzi, chwytają go za skrzydła i 
zaczynają je w niemiłosierny sposób tar- 
mosié, wyłamywać i obracać. Nie upły- 
wa i pół minuty, kiedy dumny przed 
chwilą RWD-9 staje się jakimś dziwnie 
złożonym, niewielkim owadem, zdolnym 
do przejścia przez małą bramkę o wymia- 
rach, nieprzekraczajacych normalnych 
drzwi garażu lub szopy. 

W tem właśnie znajduje się sedno pró- 
by składania samolotu. Jest to próba 
bardzo istotna, ponieważ od rozwiązania 
techniczneśo problemu składania skrzy- 
deł zależy, czy samolot będzie potrzebo- 
wał specjalnego kosztownego hangaru, 
czy też można będzie go przechowywać 
w jakiemś gospodarskiem pomieszczeniu. 

Bezkonkurencyjnie przodują w tej pró- 
bie nasze samoloty RWD-9, które pozwa- 
lają całą czynność składania i rozkłada- 
nia ukończyć w przeciągu niecałej jednej 


Fot Ryś 


techniczne 


Buczyński na RWD-9 wspaniale skacze na bramkę. 
Fot. Ryś 


minuty, uzyskując za 
nią największą ilość 
punktów (36). 
Samolot leci wolno 
tuż nad lotniskiem, 
na wysokości kilku- 
nastu metrów. Wspa- 
niały pojazd powietrz- 
ny, stworzony do te- 
go, żeby przenosić się 
z miejsca na miejsce 
jak najszybciej, teraz 
ledwie posuwa się 
do przodu, chwilami 
zupełnie tracąc szyb- 


Składanie skrzydeł na samolocie Floryanowicza 


kość i grożąc opadnigciem na zie- 
mię.  Odebrano mu to, dzięki czemu 
może trzymać się powietrza, chociaż jest 
od niego cięższy — odebrano mu szyb- 
kość, dając wzamian dodatkowe urzą- 
dzenia, powiększając sztucznie po- 
wierzchnie skrzydeł i pozwalając samo- 
lotowi na „czepianie sig” powietrza na- 


“wet przy małej szybkości, 


Opisana próba szybkości minimalnej 
jest dla samolotu turystycznego ważna 
dlatego, że im wolniej samolot potrafi 
lecieć, tem bezpieczniej odbywa się lą- 
dowanie na nim, I w tej próbie przodo- 
wała nasza RWD-9, osiągając pod sterem 


Fot. W, Brzozowski 


na Challengeu 
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Konstruktorzy polscy i niemieccy badają samolot Morzika 


kpt, Bajana znakomity wynik 54km/godz. 
co stanowi nienotowaną dotychczas dla 
samolotów turystycznych minimalną 
szybkość lotu. 


Próba rozruchu silnika wykazała po- 
nownie doskonałe wykonanie samolotów 
polskich, W takiej RWD-9 pilot wsiada, 
naciska guziczek, jak w samochodzie, i 
motor odrazu rusza! Starożytne pokręca- 
nie śmigła ręką należy już u wszystkich 
maszyn Challenge'owych do historji, jak- 
kolwiek nie wszystkie posiadają tak 
znakomite urządzenie, jak RWD-9. 


Samolot stoi w odległości kilkudziesię- 


Fot Ryś 


ciu metrów od „bram- 
ki“, Na dwóch słup- 
kach . ośmiometrowej 
wysokości umocowano 
sznur z barwnemi cho- 
ragiewkami, To wła- 
śnie bramka, Maszyna 
czai się do skoku. Do- 
słownie do skoku, bo 
niepodobna inaczej 
nazwać pokonania tak 
wysokiej przeszkody 
przez samolot, po za- 
ladwie 70 — 80 me- 
trach rozbiegu, Tao- 
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Zapuszczanie śmigła 


Samolot kpt. Bajana przechodzi przez bramkę 


Fot. W. Brzozowski 


-< Włodarkiewicza, znakomitego 


Me 


na włoskim samołocie Colombo. 
Fot. W. Brzozowski 


też słusznie nazywają wszyscy próbę 
startu skokiem na bramkę, 

Ruszyła! Ogon do*góry, straszny ryk 
motoru, już jest przed bramką, już zda 
się przeleci pod nią, gdy nagle... zadarty 
ówałtownem szarpnięciem przód maszy- 
ny wznosi się, samolot staje dęba i wspa- 
niałym startem — skokiem — wzlatuje 
odrazu nad sznur, by wyprostować lot 
tuż za nim i spokojnie wzlecieć nad lo- 
tnisko. 

Naturalnie, taki start graniczy już zu- 
pełnie blisko z akrobacją, czego najle- 
pszy dowód mieliśmy w starcie por. 
akrobaty 
lotniczego. Samolot por. Włodarkiewicza 
w czasie samego już „skoku“ ześlizgnął 
się na skrzydło i tylko niezwykłej przy- 
tomności pilota i jego wielkim umiejęt- 
nościom zawodowym należy zawdzięczać 
wyprowadzenie maszyny z groźnej sytua- 
cji. 

Również i w tej! próbie kpt. Jerzy Ba- 
jan nie zawiódł swych wielbicieli, zdo- 
bywając za nią 140 punktów, t. j. naj- 
więcej, jak dotychczas, 


Komisję Techniczną. 


Fot. W. Brzozows 


dą 
wy róż 
RYSY DM 


Nie wiem, czy ten, kto nie widział ni- 
gdy wnetrza ula, wyobraza sobie nalezy- 
cie rozkład i postać plastrów. Trzeba 
sobie przedstawić, że mamy przed sobą 
dzwon, zrobiony ze skręconych pasem 
słomy, lub sitowia. Bierzemy pod uwagę 
zwykły ul wiejski, gdzie pszczoła pozo- 
stawioną jest własnemu jeno przemysło- 
wi, Otóż dzwon ten podzielony jest od 
góry do dołu przez ośm, a czasem dzie- 
sięć ścian pionowych, podobnych do 
kromek chleba, dopasowanych ściśle ob- 
wodem otoczonym skórką do ścian we- 
wnętrznych dzwonu, Posiadają zatem 
kształt jajowaty, Przestrzeń, dzieląca 
jedną kromkę, czyli plaster, od drugiej, 
stanowi ulicę, której szerokość wynosi 
około jedenastu milimetrów 1 po tych 


ulicach krążą pszczoły. 


i zwolna staje się napoły przejrzysty. 
Taki mur z początku izoluje zupełnie 
jedną od drugiej grupy robotnic pracu- 
jących po obu jego stronach, tak, że ani 
dojrzeć, ani porozumiewać się mackami 
nie mogą. Z jednej strony pracuje pięć- 
dziesiąt i tyleż z drugiej, Jest niepodo- 
bieństwem, by się widziały, chyba, że 
oczy ich mają władzę przenikania | ciał 
nieprzezroczystych, A mimo to pszczoła 
jednej strony nie wygrzebie dołka, ani 
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W chwili, gdy. 
zaczyna się, począwszy od góry, budowa 
plastra, czyli takiej kromki, mur wosko- 
wy, z którego żłobią komórki pszczoły, 
jest gruby i naszkicowany zaledwie, Po- 
tem dopiero, przez drążenie i wyciąga- 
nie ścian komórek zostaje on zcieńczony 


DUCH 
LA 


DOWN 


Wyjątkowo piękne i niezmier- 
nie rzadkie zdjęcie z życia 
które 


dla naszych 


pszczół, udało nam się 


zdobyć czytelni- 


ków, wymaga dla nieobznaj- 


mionych bliżej z tem życiem 
pewnych objaśnień. Sądzimy, że 
wybrany przez nas wyjątek ze 


słynnego „ŻYCIA PSZCZÓŁ“ 
M. MAETERLINCKA spełni to 
zadanie ze ścisłością wnikliwe- 
go badacza i polotem wielkiego 


poety. 


WNN 


nie dorzuci odrobiny wosku do ścianki, 
któreby najściślej nie odpowiadały wy- 
skokowi, lub zagłębieniu analogicznemu 
strony przeciwległej i odwrotnie, Jakże 
są w stanie to uskutecznić? Jak się za- 
bezpieczają, by jedna nie uczyniła zbyt 
wielkiego, a druga za płytkiego zagłę- 
bienia, lub też różnej wysokości wystę- 
pów? 

Jakim cudem wszystkie kąty i naroża 
rombów zgadzają się i padają na siebie 
zawsze tak precyzyjnie? Co, czy kto. im 
mówi, gdzie mają zaczynać, a gdzie koń- 
czyć? Kto reguluje ruchy jednej w ten 
sam rytm ruchu drugiej? Musimy i tutaj 
zadowolić się odpowiedzią, która nie 
mówi nic i przystać na to, że „duch ula” 
prowadzi dzieło budowy plastra, 


MELCHIOR WANKOWICZ 


W ZMUDZKIM DWORZE 


Z sieni na prawo wkraczało się 
w amfilade pokoi „pałacowych“. 
jak z nabożeństwem mówiła słu- 
Zba. Pałacowość ta streszczała się 
do tego, że w „pierwszym pokoju , 
który też tak się oficjalnie nazy- 
wał, była woskowana posadzka i 
„piec hermetyczny , co się z naci- 
skiem podkreślało (poprostu 
drzwiczki byłv zaśrubowywane, a 
nie zasuwane na rygielek), a w sa- 
lonie posadzka z tafli mozaiko- 
wych, przyczem na środku olbrzy- 
mia gwiazda w esy-floresy, inkru- 
stowana czarnym debem- 

W „pierwszym pokoju na ka- 
napie za stołem rezydowała bab- 
ka, właścicielka i naczelna władza 
nowotrzebskich włości Szła tam, 
jak rok długi, niezwykle trudna 
„kabała', która nazywała się „Ple- 
wna i miała tę właściwość, że wy- 
chodziła tylko o tyle, o ile „pod- 
kręcielowałem babce karty. 

Babka nosiła czarne czepce z 
szerokiemi jedwabnemi wstążkami, 
a na święta pluszowy kaftan z bia- 
łemi koronkami u szyi i mankie- 
tów i wielką staroświecką klamrę- 
broszę, wysadzaną brylantami. 

„Pierwszy pokój , rezydencja 
babki, był ośrodkiem całego domu; 
stąd, z za stołu, na którym rozło- 
żono kabałę, szły dyspozycje ġo- 
spodarcze, tutaj w „pierwszym po- 
koju' „bawiono mniej uroczy- 
stych, bardziej swoich, gości. 

Zato salon, ogromny, o szerokich 
oknach weneckich, był pokojem 
najmniej używanym, „od wielkiego 
dzwonu . Nawet gamy kazano nam 
wygrywać na fortepianie stojącym 
w stołowym, fortepian zaś w salo- 
nie był koncertowy, to znaczy, że 
wyłączny przywilej znęcania się 
nad nim miała ciotka Korewina, 
mieszkająca stale przy babce (w 
myśl tradycji matrjarchatu:), bę- 
bniąca na cztery ręce z guwernant- 
ką, albo z najstarszą córką, nieby- 
wale huczne morceaux. 

Co tam grano — nie pamięiam, 
ale z repertuaru solowego parnie- 
tam „Modlitwę dziewicy”, „Prze- 
budzenie się lwa“, walczyki: „Raz 
ją widziałem z kotkiem na ręce' 
oraz „Leć, leć, motylku, leć, dalej, 
dalej... i repertuar patrjotyczny. 


Tak więc salon, poza owemi per- 
jodycznemi bębnieniami, stał zwy- 
kle zimny, uroczysty. widny przez 
oszklone, szerokie, zawsze za- 
mknięte drzwi. 


Kiedy drzwi te otwierano, zna- 
czyło to, że przyjechali goście wy- 
jątkowo nudni i dostojni. 


Na szerokich czeczotowych ka- 
napach, których nogi z czarnego 
hebanu rzeźbione byty w kształt 
pazurów, rozsiadały się szeroko- 
biodre imoście, jacyś niebywale 
świąteczni panowie, a domownicy 
wypychali się wzajemnie do „ba 
wienia gości, 


W pewnej chwili ulge przynosił . 


stary Karol w bardzo majestatycz- 
nym tużurku, który na te uroczy- 
ste chwile miał specjalnie solenną 
formułkę,  Roztwieral szeroko 
drzwi i obwieszczał: „Proszę na 
obiad — wieczerza podana“. 


Ta „wieczerza i wymowa przez 
nos, jak również białe rękawiczki 
imponowały mi bardzo. Tylko 
portjer, obwieszczającv: ,,Wilno— 
wtoroj zwonok“ miał równą „di- 
gnitas' w moich oczach. 

O ileż cieplej i weselej i jaśniej 
żyło się w „pierwszym pokoju . 

Pamiętam  partję  preferansa: 
ksiądz - proboszcz Wojtkiewicz, 
rządca p. Paszkowicz, szlaśon z 
sienkiewiczowskich Wodoktów, o- 
gromny, ze zwisajacemi wąsiskami, 
o krzaczastych brwiach, ciężki, 
mrukliwy 1 powolny. Kiedyś na 
Prima Aprilis podano kopiasty pół- 
misek kołdunów, nadzianych... tro- 
cinami, Szlagon zjadł pięć kołdu- 
nów, nie mrugnawszy okiem. 

Trzecim partnerem był Garzas- 
Garzowski, ongiś poprostu 
Garzas, zbogacony z małego i za- 
praszany tylko w rzadkie okazje. 

Czwartą wreszcie była Wanda 
Siemaszkowa, słynna artystka, re- 
zydująca o dziesięć wiorst w ro- 
dzinnym Krzewinie. 

Jej wytworne suknie, silne per- 
fumy, melodyjny głos i całe zacho- 
wanie się rasowej i wykwintnej 
kobiety stanowiły we dworze no- 
wotrzebskim egzotyczne zjawisko. 

— Nia idź pan tak! — krzyczy 
nagle do p. Paszkowicza imć 


(Z książki pod tytułem „Szczenięce lata“, która ukaże się w dniach najbliższych) 


Garzas-Garzowski i rozgorączko- 
wany wpiera sekaty palec przez 
stolik w biust Siemaszkowej —ona 
Rozyra ma! 


— No coż wypuczyłasz oczy, 
kieby jaka czerepacha — krzyczy 
z pasją partner Siemaszkowej, ks. 
Wojtkiewicz, zły, że mu psują gre. 


Do „pierwszego pokoju“ przyle- 
gały pokoje sypialne: babki, ciotki, 
kuzynek i t. d. 

vabki pokój był ciemny i surowy. 
Duży obraz jakiegoś włoskiego 
mistrza, wyobrażający  Wniebo- 


wzięcie, wisiał na ścianie. Łóżko od 


sufitu opięte było białym  muśli- 
nem. Najważniejsza była komoda, 
w której babka przechowywala 
ślazowe i inne cukierki, gdzie w 
bieliźnie porozkładane były wonne 
saszetki, a w najdolniejszej szu- 
fladzie w wielkiem pudełku, wykła- 
danem esami floresami z naklejo- 
nych muszli, przechowywały się 
familijne precjoza: na wielkie uro- 
czystości pokazywało się to z ko- 
mentarzami: to — Hali, otrzyma, 
jak będzie na pierwszym balu; to 
— Mani, otrzyma przy wychodze- 
niu zamąż; to — Reni, jak się bę- 
dzie zareczaé. 

= Patrzyłem na te tam sznury ko- 
rali, Śmieszne manele z detego 
złota, po których biegły ścieżynki 
drobnych brylancików ni to u- 
śmiech dziewczyński, na zastygłe 
w srebrnych zoksydowanych nie- 
zdarnych oprawach po staremu 
szlifowane djamenty, o blasku wy- 
pełzłym, niby spłókanym łzami 
wielu pokoleń, na drogie solitery, 
przy których z jednakiem nabożeń- 
stwem, w pudełeczku od pigułek 
na różowej watce, spoczywał dęty 
krzyżyk złoty o martwym turkusi- 
ku (od jakiejś „matki chrzestnej ), 
— patrzyłem na to wszystko z po- 
dziwem, ze źle robionem lekcewa- 
żeniem i ukrytą zazdrością. Dla 
mnie tam, jako dla chłopaka, nic 
nie było: jakiś medalik złoty, któ- 
rego nie dawano nosić, „bo zgubi“, 
i sygnet rznięty w szafirze, który 
miałem otrzymać po dojściu do 
pełnoletności. 


W pokoju babki mieszkałem ja- 


kiś czas od trzech do sześciu lat 


życia, nim sprowadzono Niem- 
ca, profesora Blese. i 
Nie musiałem być zbyt wygo- 


dnym szlałkamratem. Pamiętam, 
że otrzymawszy pewnego razu 
wieczorem prezent: pistolet pneu- 
matyczny, bijący do celu ostro gu- 
mową kulą, i blaszanego koguta, 
piejącego, gdy mu sig dmuct:ało 
w ogon, o świcie już obudziłem się 
z wielkiej emoc;i i radości, zapia- 
łem, a kiedy się babka obudziła —- 
prasnąłem w nią z pistoletu; zgó- 
rowałem — i ze świętego obrazu 
na łóżkiem babki posypało się 
szkło. 

Czy i jak mnie za to ukarano— 
nie wiem, ale gradacje kar mam 
dobrze w pamięci; najnudniej, 
aczkolwiek najlżejsza to była ka- 
ra, było stać w kącie. To też ucie- 
kałem z niego. Zwykle więc dele- 
gowano Alinkę, pannę respektową 
jeszcze mojej matki, która wyho- 
dowała nas wszystkich. Alinka za- 
stawiała kąt krzesłem i rozsiadała 
się na niem z mruknięciem ,ot— 
trucizna .. i pilnowała wiernie, 
nim wyznaczony kwadrans mi- 
nął. | 

Miała też --tem pysznie za swo- 
je — udawałem, że przynoszę ża- 
bę w czapce. Żab stara panna pa- 
nicznie się bała, biegła do swego 
pokoiku, zamykała $o na klucz i 
ze szczotką do zamiatania w ręku 
siadała na łóżku z podwinięten:: 
nogami w pozycji obronnej. 

Z biegiem czasu  „ulepszono 
stawianie mnie do kąta; najprzód 
przywiązywano mnie za nogę do 
stołu, ale kiedy okazało się, że po- 
trafię za sobą ciągnąć stół po do- 
mu, w dążeniu np. do jakichś rocz- 
ników „Biesiady Literackiej 
przywiązywano mnie do nogi for- 
tepianu, 


Nastepnym stopniem kary byto 
„klęczenie z nieodłączną zapo- 
wiedzia, Ze jak jeszcze raz to się 
powtórzy, to będę klęczał „na gro- 
chu , a ostatnią i najwyższą karą, 
pachnącą ponurem  sgredniowie- 
czem, było „leżenie krzyżem . 

Tę karę pasjami lubiłem. Czło- 
wiek kładł się jak długi na sa- 
mym środku stołowego, lub ,,pier- 
wszego pokoju' na chodniku i od- 
dawał się kontemplacji, a przecho- 
dzący domownicy z nabożeństwem 
musieli delikwenta wymijać. 
okna sączył się szary zmierzch, 
gdzieś z drugiego końca ogromne- 
“go domu, z kredensu, dochodził 
brzęk szykowanych sztućców, sta- 
ry Karol wnosił kulistą naftowa 
lampę, ześar cykał równo, równiu- 
tko w takt z chłopięcem sercem. 


Czemu tak lubiłem tę karę? 
Phi!... — śmieszna to była rzecz— 
ten arsenał srogich środków wy- 
chowawczych z przed kilkuset lat 
w dobrych rękach babczynych. 

Do pokoju babki przylegał dłu- 
gi i ciemny korytarz, niewiadomo 
czemu ,garderoba zwany, w o- 
gromnych bowiem jego szafach sta- 
ty słoje konfitur, góry powideł, 
wory suszonych gruszek i skrzynki 
ze specjałami, jakie spożywał na 
wizytach jeszcze Chryzostom Pa- 
sek: śliwki suszone, nadziewane 
kminkiem, marchwią, masą migda- 
łową. 

Teraz już z „garderoby“ wylot 
był na świat, w słoneczny kwadrat 
drzwi, wiodących na werandę z 
tyłu domu. Był na tej werandzie 
pokoik lalek — miejsce przeze- 
mnie pogardzane, i była na wyso- 
kiej podmurówce zzewnątrz we- 
randy sklecona z desek przeze- 
mnie „odrynka  (stodółka), gdzie 
znosiłem ususzoną przez siebie tra- 
wę, sypiałem, przechowywałem za- 
pasy Żywności: zajęcza sałata, 
szczaw, żywica z wiśni, rdzeń ło- 
dyg tataraku, specjalny gatunek 
żółtych liści—o to szło, że się jest 
na bezludnej wyspie — oraz broń: 
procę, łuk i pikę, zakończoną twar- 
dym sękiem, budzącą podziw i za- 
zdrość rówieśników. 

Nad moją „odrynką ' schody bie- 
śły na górę, na „balkon“. 

„Balkonem zwały się dwa po- 
koje na górze, przeznaczone na 
przysięgłe mieszkanie kawalerskie. 
Kawaler tam, na dole, nie był tole- 
rowany na noc wcale, 

Jeśli nocowały tam osobniki płci 
męskiej, to takie, które o swej mę- 
skości same musiały mieć grube 
wątpliwości — różne kanoniki, ró- 
żne doktory łyse a dychawiczne, 
mecenasy i kauzyperdy trzy ćwier- 
ci do śmierci. Nocowały też tam 
$odne małżeństwa, którym się sła- 
ło najpompatyczniejsze atłasowe 
kołdry, opięte w holenderskie prze- 
ścieradła, stawiało ogromne sre- 
brne świeczniki i kładło na umy- 
walce mydło miśdałowe w cyn- 
folji. 

Cała męska reszta, bez wzgle- 
du na to, ile tego zjechało sztuk, 
lokowana była „na balkonie“. 

„Lokum“ to było godne i wygo- 
dne. Okiennice były postrzelane 
jak sito rewolwerowemi kulami, na 
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podłodze rozżarzonym  pogrzeba- 
czem powypalane inicjały i senten- 
cje. Łoża były szerokie jesionowe, 
piec rozsiadły jak się patrzy, okna 
małe, podzielone na szybki, do któ- 
rych cisnęły się jesienią dojrzałe 
gałęzie cukrówek — najwcześniej- 
szych gruszek. 

„Balkon“ miał jedną małą nie- 
wygodę, której inaczej, niż zaka- 
mieniałą tradycją, wytłumaczyć 
nie można: przedmiot nader w sy- 
pialni potrzebny, a nawet konie- 
czny, był zawsze, bez wzślędu na 
ilość nocujących, jeden. Ustawiany 
ceremonjalnie na środku pokoju, 
nie mógł sprostać zapotrzebowa- 
niom i stawał się zazdrośnie strze- 
żonym monopolem starszych pa- 
nów. 

My, młodzież, musieliśmy w na- 
gtych chwilach życiowych emigro- 
wać nazewnątrz, gdzie było bliżej 
do komina na dachu (nogę tylko 
przez balustradę przełożyć), niż 
na ziemię nadół. 


Z dachu nocą piękny był widok. 
Olbrzymie, przepastne morze sta- 
rodrzewu szło wdół, aż ku srebr- 
nej Niewiaży. Górą obłoki wlokły 
po klombach i gazonach srebrny 
cień. Świerszcze grały w oficynie 
kuchennej, jak za króla Ćwieczka. 

„Balkon“ — była to warownia. 
meska, nie tknięta nigdy nogą ko- 
biecą. Był to matecznik kawalerski, 
obsługiwany wyłącznie przez loka- 
ja i lokajczyków. Pokojówka, wzy- 
wająca do „pani starszej albo do 
„pani młodszej” („pani młodsza 
—to ciotka Korewina: miała sześć- 
dziesiąt lat), wspinała się na trzy 
pierwsze stopnie schodów i stam- 
tąd się wydzierała. W razie choro- 
by, osobnik z balkonu był trans- 
portowany nadół do „pokoju koń- 
cowego , rodzaju Kamczatki, poło- 
zonego zabawialnemi pokojami i za 
światem, bo nawet do takiej czyn- 
ności, jak nacieranie terpentyna, 
nikt, ani nawet „pani młodsza", na 
balkon by nie poszedł. 

Babka jedna, najwyższy suwe- 
ren, arcykapłan domostwa, punkt 
najwyższy  hierarchji, w którym 
schodziły się oba obozy: górny — 
męski i dolny — kobiecy, miałaby 
prawo wizytacji „balkonu i nie- 
raz groziła inspekcją, ale staru- 
szka nie wwindowałabv się po 


schodach. 


Życie w tym bastjonie wszete- 
czeństwa zróżnicowane było, i sfe- 
ry zróżnicowane. 

Najruchliwszem podłożem ka- 
walerskiego matecznika byliśmy 
my — „mikroby“, poczynając od 
lat dziesięciu - jedenastu. 


ud 
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WYŚCIGI KAR 


Podczas Targów Wschodnich, odbywają 
się we Lwowie wyścigi koni rasy anglo- 
arabskiej, które stanowią prawdziwą oso- 
bliwość naszego kraju, Hodowla tych ko- 
ni jest wogóle nader rzadka, i poza Pol- 
ską parę tylko państw może się nią po- 
szczycić. Tradycyjne zamiłowanie do pię- 
knego konia przetrwało w Polsce do dnia 
dzisiejszego i stada anglo-arabów, hr. Jó- AA | 0 E Oeon SEAE E OSW 
zeła Potockiego, hr. Jerzego Potockiego, | | 


ks. W. Czartoryskiego i parę innych sły- | 
ną wśród hodowców i znawców koni na Jerzy hr. Potocki z małżonką, obok swej klaczy „Faustyny“ 


całym świecie. | na paddocku we Lwowie. 


Fot. Pełczyński 


Zwycięska 3-letnia klacz „Faustyna” Jerzego hr. Potockiego mija celownik, | - Fot. Pełczyński 
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| 3-letni ogier „Flamengo“ Józefa hr. Potockiego. 
` Fot. Pełczyński 
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TYDZIEN SWIATA 


Statystyka plebiscytu 


(ch) Plebiscyt Hitlerowski jest 
w dalszym ciagu tematem rozwa- 
żań prasy całego świata. Rozmaite 
i ciekawe statystyki pragną usta- 
lić nieomylne wnioski o wewnętrz- 
nym stanie Niemiec. 


Min. Goebbels w swej mowie 
propagandowej, poprzedzającej 
plebiscyt, oznajmił, iż nie może być 
stracony ani jeden głos z głosowa- 
nia 12 listopada 1933 roku. Ani 
jeden z wyborców, którzy wów- 

| czas wyrazili pełne votum zauła- 
nia polityce Hitlera, nie może się 
wyłamać.. 

Nikogo nie może zabraknąć! 

Takie hasła w polityce są bar- 
dzo obosieczne, | 

Biorąc asumpt z tej deklaracji 
przedplebiscytowej, w prasie fran- 
cuskiej skonfrontowano ją obecnie 
z rezultatami — i cóż się okazało? 

12 listopada 1933 r. za Hitlera 
ideolośją padło 40,632,628 głosów 
— 19 sierpnia 1934 — 38,362,760 
głosów. 

Zabrakło więc aż 2,269,868 gło- 
sów! 

Gdyby dr. Goebbels chciał karać 
tych, co mu sprawili zawód, miałby 
wiele do roboty, Nie należy oczy- 
wiście, tak jak niektórzy to czy- 
nią, na zasadzie utraty tych gło- 
sów myśleć i mówić o słabości i 
kruchości reżymu Hitlerowskiego. 

Tego rodzaju wnioski przypomi- 

T naja przepowiednie z 1917 roku, 


E. kiedy to co tydzień, co miesiąc sta- 
| wiano terminy i daty upadku bol- 
szewików w Rosji. 

Każdy uciekinier, każdy pokrzy- 
wdzony widział koniec swych prze- 
śladowców. Nawet raporty wielu 
znawców i polityków międzynaro- 


Kusociński, długodystansowiec, rekordzista świata, 
wystąpił z „Warszawianki. Sportowcy i prasa 
stojąw tym zatargu po stronie świetnego biegacza. 
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Obchód rocznicy 
zwycięstwa lI-ej 
Armjiw Lotaryngji. 
Obok Prez Lebruna 
stoją: Marsz.Petain 
i gen. de Castęlnau 
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dowych szły po tej linji. Terminy 
mijały, daty się zmieniały, a bol- 
szewicy trwali. Przetrwał Lenin, 
Trockij, trwa Stalin. 

Takie wnioski więc „arytmetycz- 
ne“ i co do Hitlera są najzupełniej 
dowolne. 

Hitlerem może dziś zachwiać 
tylko jedno głosowanie — plebis- 


cyt w Saarze! 


Statystyki natomiast wykazały 
inne ciekawe fragmenty. A więc — 
miasta zachodnie dostarczyły do 
urn wcale pokaźną liczbę oponen- 


tów, niosących na ostrzu stalówki 


swe zdecydowane nie. 

W Hamburgu — dziesięć gło- 
sów przeciw Hitlerowi padało na 
każde 34 — za Hitlerem. W Lip- 
sku stosunek był 1 na 4, w Mag- 
deburgu, Hanowerze: 1 na 6. W 
Berlinie co szósty mieszkaniec gło- 
sował nie. 

Wieś, prowincja, małe miastecz- 
ka to było gros głosów za Hitle- 
rem. 

W portach w Bremie, Lubece, w 
uniwersyteckiem miasteczku Bom 
stosunek jednego na czterech po- 
wtarza się znowu. Można wniosko- 
wać, że w tych okręgach głosy 
opozycji to byli marksiści i komu- 
niścii W większych miastach Nad- 
renji, ośrodkach katolicyzmu i cen- 
trum niemieckiego, stosunek opo- 
nentów był jeden do pięciu. Ko- 
lonja, Akwizgran idą nawet da- 
ef: abade sig do proporcji 1 do 
4-ch, 


Tu jednak obserwuje się objaw 
inny: głosy robotnicze, jak np. w 
Bochumi Essen, nie padają z opozy- 
cją, widocznie, gdyż w tych ośrod- 


kach pracy ilość nie jest znikoma. 


Widoczne więc jest, iż na peł- 
nym zachodzie dominującym czyn- 
nikiem opozycyjnym : wobec Hi- 
tlera były sfery religijne, 
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Wszystkie te zestawienia, staty- 
styki są bardzo ciekawe i poucza- 
jące. Dają one poznać nastroje 

zielnic, miast, okręgów niemiec- 
kich — nie pozwalają jednak snuć 
wniosków o osłabieniu Hitlera. U- 
prawniają jednak do stwierdzenia, 
że opozycja niemiecka nietylko 
istnieje, nietylko konspiruje, ale 
niewątpliwie wskutek plebiscyto- 
wego głosowania policzyła się, 
zmobilizowała i że nadal będzie 
bezsilna, aż do przyszłych wybo- 
rów, gdzie znowu może przybędzie 
jej głosów. 


Akademja przeciw 
Farrerowi 


(x) Znakomity pisarz francuski 
Claude Farrere od pewnego czasu 
jest kandydatem do francuskiej 
Akademji Nieśmiertelnych, jak do- 
tychczas jednak, szanse jego są sła- 
be—popiera go nieliczna grupa aka- 
demików. Ostatnio bowiem Claude 
Farrere wybitnie osłabił możliwość 
swego wyboru, oceniając w ankie- 
cie jednego z pism paryskich, nie- 
słychanie namiętnie, gwałtownie i 
nieprzychylnie działalność litera- 


cka Wiktora Hugo. 


Liczni zwolennicy autora „Nędz- 
ników“ trzęsą się z oburzenia pod 
kopułą Akademji, zapewniając, że 
póki oni żyją, Farrere nie przekro- 
czy progu świątyni... 40 nieśmier- 
telnych, 


Heine wyklęty... 


(I) Pewien księgarz paryski, u- 
rządzając „dokumentacyjną witry- 
nę w swej księgarni, poświęconą 
Henrykowi Heine'mu, dowiedział 
się, iż rodzinne miasto poety — 
Diisseldorff, posiada w swych mų- 
rach muzeum założone w okresie... 
Republiki niemieckiej, 


Pragnac uswietnié swa wystawe, 
księgarz paryski wystosował list z 
prośbą o użyczenie mu paru doku- 

mentów. 

— Odpowiedź otrzymana z Diissel- 


dorfu była wielce pouczająca. 
Brzmiała ona: „miasto Diisseldortf 
nie chce znać Henryka Heine . 

Okazuje się, iż są reżymy, które 
boją się i wyklinają poetów, tak 
jak są poeci, którzy opiewają tyl- 
ko reżymy. 


Dancing w muzeum 


(z) Jeden z naszych czytelni- 
ków otrzymał bilet na dancing — 
i wyczytał ku swemu zdumieniu 
słowa następujące: 


DYREKCJA WYSTAWY 
„POLSKA I POLACY 
W ŚWIECIE” 


urządza w dniu 8 września 
1934 r. 


na Terenach Wystawy w War- 
szawie, 


Aleja 3-go Maja 13 


LETNI DANCING na rzecz 
ZWIĄZKU POLAKÓW 
Z ZAGRANICY 


na który ma zaszczyt prosić 


JWP 
KOMITET ORGANIZACYJNY 


No cóż? Tańczy się na matki o- 
puszczone, na  niedorozwiniete 
dzieci, na ubogich gruźlików — 
czemu nie miałoby się tańczyć na 
Związek Polaków z Zagranicy? 
Widać anonimowy Komitet dan- 
cingowy nie zorjentował się, że 
tańczenie na Polaków z Zagranicy 
może na tych Polakach zrobić 
wrażenie dość przykre, o ile się o 
tym nowym wyczynie kulturalnym 
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Wojska wloskie 
wracaja z nad 
granicy 


austryjackiej 
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dyrekcji wystawy dowiedzą. A 
dowiedzą się napewno. Wszystko, 
co może Polskę ośmieszyć jest 
przecież kolportowane z szybkoś- 
cią rekordową i podawane zagra- 
nicy do życzliwej wiadomości... 
Co pomyśli w Chicago czy Lon- 
dynie adwokat czy doktór Polak, 
uspołeczniony rolnik, albo robot- 
nik z kopalni? — Pomyśli, że do- 
stał się do organizacji nędzarzy, 


która na to, aby istnieć, musi ucie- 


kać się do najbardziej upakarza- 
jącej formy dobroczynności: do 
dancingu... 


Ani chwili nie watpimy, że po- 
mysł zdobywania pieniędzy tą 
droga nie wyszedł z grona ludzi 
poważnych, stanowiących Radę 
Organizacyjną Polaków z Zagra- 
nicy. Zaprasza „Dyrekcja Wy- 
stawy Polska i Polacy w Świecie“ 
To zdaje się jasne. 


Pozatem czytamy na blankiecie 
P.K.O., przezornie załączonym do 
zaproszenia, że wpłacać dancingo- 
we obole należy na RACHUNEK 
WYSTAWY „POLSKA I POLA- 
CY W ŚWIECIE". 


Jesteśmy w domu... 


Wystawa ma podobno olbrzymi 
deficyt. Wróble na dachu już o 
nim świergocą. Więc ponieważ w 
Adrji dancingi się udają, dlaczego 
nie sprobować dancingu w... Mu- 
zeum Narodowem? To będzie coś 
naprawdę nowego... 

A to, że dźwięki jazzbandu roz- 
legaé się będą w salach, gdzie po- 
rozwieszano najszczytniejsze hasła 
państwowe, które miały podnieść 
na duchu rzesze Polaków z Zagra- 
nicy — to ostatecznie jest detal. 

Nadmierna wrażliwość i wybu- 
jałe poczucie godności emblema- 
tów państwowych — to wady, któ- 
re utrudniają  przepchanie sie 
przez życie. Precz z przesądami... 


Tylko uwaga na boku: wystawę 
naszą wzorowano ślepo choć nieu- 
dolnie na faszystowskiej w Rzy- 
mie.. Ale niechby kto w Rzymie 
sprobował rzucić projekt dancingu 
na wystawie, której tematem jest 
mocarstwowe znaczenie Państwa... 


Któż tego nie wie? 


Pisma codzienne podały krótką 
wiadomość o samobójstwie biednej 
posługaczki po stracie oszczędno- 
ści. Anna Gibowska miała uskła- 
danych z ciężkiej pracy 1.500 zł. 

Obawiając się złodziei i myśląc, 
że pieniądze „u ludzi będą pe- 
wniejsze , rozpożyczyła znajomym 
cały swój majątek. Kiedy nadeszła 
chwila zwrotu pieniędzy, niesu- 
mienni dłużnicy odmówili. Biedna 
kobieta tak przejęła się swą stra- 
tą, że napiła się esencji octowej i 
zmarła. 


Czyż naprawdę są jeszcze w 
Polsce ludzie, którym powtarzać 
trzeba, gdzie się bez ryzyka loku- 
je pieniądze? Czy hasło „Pewność 
i Zaufanie“ jeszcze nie wszędzie 
dotarło? Trzeba w najszerszych 
warstwach społeczeństwa budzić 
nietylko zamiłowanie do oszczę- 
dzania, ale i uświadamiać je, jak 


niezawodną instytucją jest P.KO. 
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szkolnictwa wyższego na Wystawie „Polska i Po- 
lacy w Świecie“, którego z powodów technicznych 
nie mogliśmy zamieścić przy recenzjach z Wystawy. 


Fotomontaż ten 


przygotowało zasłużone Muzeum 


Przemysłu i Techniki w Warszawie, 
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STEFAN NORBLIN 


M e: ij; Z KAJAKOWEJ WŁÓCZĘGI 


..Ww towarzystwie stada świń... 


Różne są gusty kajakowców. 
Mój kompan i ja lubimy wędrówki 
małemi nieuczęszczanemi rzeczka- 
mi — są zabawniejsze, pełne nieo- 
czekiwanych trudności, bardziej 
kapryśne. To też choć piękna jest 


Naroczanka i Wilja, któremi pły- 
nęliśmy od jez. Naroczy, z rado- 
ścią powitaliśmy ujście Żejmiany, 
którą postanowiliśmy dotrzeć — 
pod prąd — do kompleksu jezior 
nad granicą litewską. Okazało się, 
że ta niewinnie na mapie wyglada- 
jąca rzeczułka ma prąd miejscami 
tak silny, iż zawijała naszemi ka- 
jakami i znosiła nas wdół z szalo- 
ną szybkością. 


Pozatem aż do Podbrodzia, po- 
za straszliwą burzą gradową, wię- 
kszych trudności nie mieliśmy. Bu- 


rza ta była dość przykra: złapała 
nas pod wieczór znienacka, grad 
walił wielkości orzechów lasko- 
wych (ten wymiar w mowie poto- 
cznej utarło się zwać „wielkością 
jajka“) — tłukł nas nader bole- 
śnie, a domostwa żadnego w pobli- 
żu nie było. Na szczęście, wyłonił 
się za jakimś zakrętem zbawczy a 
nieoczekiwany mostek.  Przycu- 
pnęliśmy pod nim i wyczekiwali- 
śmy końca burzy w towarzystwie 
stada świń, które z przezornym 
kwikiem także się tu schroniły. 
Ziąb uczynił się srogi. Zajrzeliśmy 
więc do manierek i spogladalismy 


„.nocieś nas czekał luksusowy... 


w nie dość długo. To nas pokrzepi- 
ło na ciele i na duszy. 


Należało jednak pomyśleć o noc- 
legu, Namiot w tych warunkach 
nie nęcił nas zbytnio, Mijaliśmy ja- 
kieś dwa kilometry niżej zabudo- 
wania dworskie majątku Parczew, 
więc choć nam żal było każdego 
przejechanego metra — postanowi- 
liśmy zawrócić i tam zakołatać o 
nocleg — (naturalnie w stodole), 
Spotkało nas jednak przykre roz- 
czarowanie: staropolska gościnność 
zawiodła — muszę przyznać, że po 
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(z ilustracjami autora) 


rąz pierwszy od czasu mych wielo- 
letnich włóczęś kajakowych — i 
dobry pan dziedzic wyśnał nas do 
djabła, bojąc się zapewne, że mu 
siano w stodole zeźremy. 

Ha, trudno. Ruszyliśmy dalej, 
Zupełnie już po ciemku dotarliśmy 
do jakichś chat, gdzie nas przyję- 
to z otwartemi ramionami, choć 
gospodarzy tych czekał głód przez 
cały rok — jako że im grad wła- 
śnie wytłukł wszystkie zbiory. Po- 
dzielili się z nami poczciwcy jakąś 
zupą — i nawet za nocleg w su- 
chej, ciepłej stodole ani grosza nie 
chcieli przyjąć. Na szczęście, by- 


wają po wsiach dzieci — i te ni- 
gdy nie odmawiają, gdy im się co 
wsunie na cukierki. 


W Podbrodziu zapuściliśmy się 
w małą rzeczkę, płynącą od jezior 
Bieliskiego i Dubiskiego. Ten ryn- 
sztok — skądinąd Podubinką zwa- 
ny — okazał się ósmym cudem 
świata, Dziko płynąc wśród dzie- 
wiczej puszczy, tak dziewiczej, jak 
za czasów króla Patyka — na naj: 
różniejsze sobie pozwala narowy. 
Raz jest głęboki i rozlewny — to 
znów płynie wartko, niczem potok 


górski, po kamienistem dnie, Duzo 
nas trudu kosztowal — ale zato 
nocleg nas czekał luksusowy, W 
pięknych Ornianach u hr. T. spa- 
liśmy po królewsku w starym pa- 
łacu, na wygodnych łożach, po cie- 
płej kąpieli i świetnej kolacji. 
Nazajutrz o świcie ruszyliśmy 
na cudne jezioro Spingło, a stam- 
tąd na jezioro Bilskie i Dubiskie, 
gdzie mieliśmy zamiar nocować. 
Okazało się jednak, że nasza rze- 
czka jest tak dziwnie kręta i prze- 
korna, iż o zachodzie słońca, po 
całodziennej ciężkiej pracy, byli- 
ćmy jeszcze o kilka kilometrów od 
celu, W dodatku wali na nas nieo- 
czekiwana przeszkoda w postaci 
tratwy wąskiej a długiej na kilka- 
set metrów, Rzeczka zatarasowana 
od brzegu do brzegu. Panowie fli- 
sacy utknęli najspokojniej na noc- 
leg, tratwy pomocowali na mur, i, 
nieczuli na nasze prośby, zabrali 
się spokojnie do szykowania wie- 
czornego posiłku, Zamiast ponet- 
nego noclegu w pięknej leśniczów- 
ce, uprzedzonej umyślnym gońcem 
z Ornian— spędziliśmy noc w roz- 
bitych pociemku namiotach, na 
błocie, przemokli do nitki i zzię- 
bnięci. Kawałek suchej kiełbasy 
mocno zakropiliśmy w celach le- 
czniczych, | 


Następnego dnia dotarliśmy doce- 
lu, apowrót zbiegiem szybkiego 
prądu był raczej podobny do jazdy 
na nartach. Tak samo było z Pod- 
brodzia do Wilji Żejmianą: cztery 
dni pchaliśmy się pod prąd, a zje- 
chaliśmy potem w osiem godzin. 
Jazda była wspaniała aż do Wil- 
na. 
Chcąc dotrzeć od Naroczy do 
Wisły przy minimalnem użyciu ko- 
munikacji lądowej, wyszperaliśmy 
na mapie przez wielkie szkło po- 
większające jakiś strumyk, płyną- 
cy od Oszmiany ku Berezynie. Ry- 
zykujemy, Dopłynąwszy Wilją do 
Wilna, pakujemy kajaki i cały do- 
bytek na rozklekotany autobus i 
ruszamy ku Oszmianie. Przyjazd 
nasz wywołał istną furorę. Fur- 
manka załadowana naszym sprzę- 
tem ruszyła w tryumfalnym pocho- 
dzie ku rzece, otoczona tłumami, 
których i sam Hitler mócł nam po- 
zazdrościć, 

Jednakże kontakt ludności z 
rzeką okazał się nader luźny. Ża- 
den z pośród godnych mieszczan 
nie mógł nas poinformować, czy 
rzeczka ta — Grandzianką niesłu- 
sznie zwana i cierpiąca na manję 
wielkosci—jest wogóle dostępna dla 
kajaka. Gdyśmy do niej dotarli, o- 
kazało się przecież,że jest owszem, 
owszem, wcale szeroka i głęboka, 


Trudno własnym oczom nie wie- 
rzyć — choć nam to za pięknie wy- 
giądało. Coprędzej przeto składa- 
my kajaki wobec zdumionej a licz- 
nie zebranej gawiedzi. (Nie wiem, 
skąd mowa o „mniejszościach na- 
rodowych — to myśmy stanowczo 
byli w oczywistej mniejszości). 
Pełni dobrych myśli ruszamy, że- 
gnani owacyjnie przez rozentuzjaz- 
mowane tłumy. 


Mijamy jeden zakręt i drugi... 
Grandzianka nam robi grande, Tra- 
cimy gwałtownie grunt pod noga- 
mi — i wodę pod kajakiem. Nasza 
rzeka zamienia się w rzeczkę, a po 
kilku zakrętach — w ordynarny 
rynsztok, po którym nawigowaé 
wogóle niepodobna. Wściekli, w 
najbliższej wsi wynajęliśmy fur- 
mankę, władowaliśmy znowu ka- 
jaki i toboły i ruszyliśmy pieszo 
ku Holszanie, odległej o 30 kilo- 
metrów, gdzie postanowiliśmy zba- 
dać nikomu bliżej nieznane możli- 
wości rzeczki Holszanki, płynącej 
ku Berezynie. Noc już zapadała, 
śdyśmy, przebywszy wspaniałe la- 
sy, wjechali na trakt do Holszan. 


Na drugi dzień, minąwszy staro- 
żytny zamek Sapiehów, zajecha- 
liśmy koło południa nad brzeg na- 
szej zagadkowej Holszanki. Plu- 
nąć na brzeg przeciwległy mogłoby 
bez trudu nawet drobne dziecię. 
Głębokość nikczemna —trochę po- 
wyżej kostek, Trudno jednak ka- 
prysić, kiedy innej rzeki pod ręką 
niema. Zabieramy się z ciężkiem 
sercem do szykowania kajaków, 
aż wtem, gdysmy już byli wzgle- 
dnie gotowi, lunął deszcz wręcz 
nieprzeciętny. Zabezpieczywszy ka- 
jaki na brzegu, schroniliśmy się w 
jakiejś budzie, Ku złośliwej ucie- 
sze mego towarzysza, falochron 
mego kajaka miał pewne nieszczel- 
ności — więc zmuszony byłem co 
jakiś czas opuszczać nasz „dach 


„głębokość nikczemna, 
trochę powyżej kostek.. 


nad głową i pod zimnym pryszni- 
cem łatać szkody wyrządzone mi 
przez deszcz, Zacisnawszy zęby, 
wysłuchiwałem przytem najohy- 
dniejszych epitetów i drwin mego 
kompana pod adresem mojego 
wiernego starego kajaka, towarzy- 
sza tylu przygód. Milczałem, mo- 
dląc się o sprawiedliwość. Jakoż 
nie kazała długo na siebie czekać. 
Gdy znów z bohaterskim wysił- 
kiem woli pomknąłem ku rzece, a- 
by zbadać stan mojej łodzi, zau- 
ważyłem z niekłamaną radością 
brak kajaka mego przyjaciela, Hol- 
szanka poprostu wystąpiła z brze- 
gów i porwała kajak, unosząc go z 
błyskawiczną szybkością wdół rze- 
ki Zakomunikowałem tryumfalnie 
o tem uprowadzeniu nędznemu o- 
sobnikowi — i z prawdziwą rozko- 
szą obserwowałem, jak zrzuciwszy 
suche szaty wyskoczył jak z procy 
ze swego schronu, mknąc w sma- 
gajaca ulewę za swym kajakiem, 
który już znikał za zakrętem rze- 
ki. Moment zaś, gdy zmuszony był 
rzucić się w zimne, wzburzone fale 
Holszanki, aby dosięgnąć swej zgu- 
by — wynagrodzil mi wszystkie 
zmartwienia i udręki, 


„„mknął w smagającą ulewę... 
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KIRGIZOW 


Ż ZYCIA 


TADZ 


JADWIGA TOEPLITZ-MROZOWSKA 


„MOJA 6 WYPRAWA NA PAMIRY” 


Wyd. Książnica Atlas, S. A. 


Znakomita podróżniczka polska, która 
zyskała w sterach naukowych sławę 
i uznanie, wydała przed pięciu 
laty „Moją wyprawę na Pamiry“ 
po włosku, Obecnie książka ta ukazała 
się w przekładzie polskim. Daje ona sze- 
reg niezmiernie interesujących obserwa- 
cyj i notatek z niezwykłej podróży do 


Pamiry! Tajemnicze, nieznane, 
prawie bezludne pustkowie! Zanie- 
dbane przez rządy carów w przed- 
wojennej epoce, dziś docenione w 
swem znaczeniu politycznem przez 
rząd sowiecki. 

Obecni kierownicy Rosji, zdając 
sobie sprawę ze strategicznej war- 
tości tych górskich obszarów, wkli- 
nowanych pomiędzy Afganistan, 
Indje i Chiny, stworzyli tam ogni- 
sko propagandy, z którego wpraw- 
dzie nie zioną pociskami artyleryj- 
skiemi na sąsiadów, ale przerzu- 
cają z za gór idee, które szybciej 
od strzały przebywają przestrze- 
nie: 

Organizacja obecnej republiki 
Tadżyckiej na Pamirach, do któ- 
rej należy wschodnia część wyży- 
ny, zdumiewa swą doskonałością. 
Miałam wrażenie, że rząd bolsze- 
wicki obchodzi się nader przychyl- 
nie z mieszkaúcami wyznania ma- 
hometańskiego, a osobliwie sprzy- 
ja i schlebia ludności rozrzuconej 
na granicy Turkestanu, Poza kon- 
fiskatą własności i podziałem zie- 


mi, rząd sowiecki kieruje się o wie- 


le większą tolerancją wobec reli- 
gji muzułmańskiej w Azji, niż wo- 
bec chrześcijańskiej w Rosji euro- 
pejskiej. Dzień wypoczynku prze- 
niesiono z niedzieli na piątek, któ- 
ry to dzień, jak wiadomo, jest 
świętem tygodniowem w kalenda- 
rzu mahometańskim. : | 

Fakt, że się jest „krajowcem 
nie oznacza tutaj poniżającej pod- 
rzędności; nie wolno też nazywać 
tubylców tem mianem. Mnie, przy- 
zwyczajoną do posługiwania się 
równoznacznem słowem native*) 
używanem w kolonjach angiel- 
skich, poprawiali kilkakrotnie 
członkowie partji komunistycznej, 

Znalazłam zorganizowane  koo- 
peratywy w dolinie Ałajskiej, w 
Poście Pamirskim, w Horogu. Nie 
mogłam też nie zauważyć, że idea 
spółdzielcza miała swego opiekuna 
w agencie kupieckim, a swój sym- 

*) Angielskie określenie 
jowiec”, 


slowa ,kra- 


Zjednocz, Zakłady Kartogr. i Wydawn, T. N, S. W., 
Lwów — Warszawa 


kraju nieznanego, którego badanie oku- 
puje europejczyk nietylko wielkim wy- 
siłkiem fizycznym, ale nierzadko i śmier- 
cią. Jadwiga Toeplitz-Mrozowska z ener- 
gia pokonała trudy wyprawy i w sposób 
fascynujący opowiedziała jej przebieg. 
Podajemy parę urywków z tej ciekawej 
książki: 


bol w czerwonej chorągwi, która 
powiewała ponad szyldem, zapra- 
szającym do wejścia, 

Ubodzy mieszkańcy 
nieurodzajnej i opuszczonej, któ- 
rej niewielkie tylko połacie nada- 
ją się do uprawy, są zwolnieni od 
podatków. Co więcej, rząd repu- 
bliki macierzystej posyła tam rok 
rocznie liczne karawany, które im 
dostarczają zboża i wogóle żywno- 
Ści oraz narzędzi rolniczych i 
sprzętu domowego. 


Szkoły 'i szpitale, urządzone 


wpobliżu granicy afgańskiej i 
kaszgarskiej, przyjmują uczniów i 
chorych, napływających także i z 
poza kordonu; śpiewom skautów, 
rozbrzmiewającym ponad rzeką, 
która rozdziela ościenne państwa, 
przysłuchują się obywatele afgań- 
scy, często przekraczający granicę 
posiadłości Rosji sowieckiej. 


W pierwszych dniach marszu z 
Oszu (1228 m) do Gulczy (1778 m) 
szliśmy naprzód 82 km przez pola, 


z początku jeszcze uprawne, obfi- 


tujące w zboże, wino i bawełnę. 
Ale z każdą godziną drogi drzewa 
zdawały się maleć, uprawne pola 
stawały się coraz rzadsze, aż dru- 
giego dnia znikły zupełnie, Wkro- 
czyliśmy w kraj falisty, cały po- 
kryty pastwiskami. Na wyżynach 
bezdrzewnych, pokrytych bujną 
trawą, ukazały się pierwsze ,jur- 
ty , chaty kirgiskie, wokoło któ- 
rych pasto się bydło. Jesteśmy na 
wielkim szlaku karawanowym, któ- 
ry prowadzi 
ku  pastwiskom  Tianszania, do 
Kaszgarji, w pustynie mongolskie 
i pamirskie, Wielki ruch panuje na 
tej drodze; tysiące wielbłądów, ko- 
ni, osłów, ciężko obładowanych 
zbożem i sprzętem domowym, 
krzyżuje się z karawanami, które 
transportują wełnę z gór. Dużo 
rodzin kirgiskich wędruje w ma- 
łych grupach, przewożąc na czte- 
rech koniach cały swój dobytek, 
składający się z żony, kołyski i 
jurty. 

Prócz koni używają Kirgizi do 
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tej ziemi 


| 


do doliny Ałajskiej, 


jazdy wierzchem także byków i ja- 
ków. Widziałam nawet grubego 
Kirgiza dosiadającego 6-miesięcz- 
nego źrebaczka. Kirgiz bowiem jest 
nietylko bardzo leniwy, ale uważa 
poruszanie się na własnych nogach 
za hańbę dla siebie i dla pamięci 
swoich siedmiu przodków, których 
nazwiska musi doskonale znać od 
dzieciństwa. 

Już żegnają nas ostatnie chaty 
drewniane osiadłych Tadżyków, o- 
statnie mosty wraz zesłabemi prze- 
jawami kultury.  Przekraczamy 
pierwszą przełęcz, Czygirczyk, i 
przybywamy do Gulczy w piękne 
wiosenne popołudnie, po całodzien- 
nym marszu wzdłuż rzeki Gulczyn- 
ki, dopływu Syr - darji Gulcza 
jest ostatnią osadą na południu ko- 
tliny Fergańskiej, Tu kończy się 
ujeżdżona droga i urywa się drut 
telegraficzny. Tu dopiero napra- 
wdę rozstaję się z cywilizacją, tu 
tracę możność otrzymywania i wy- 
syłania wiadomości. 

W Gulczy znajdujemy w grupie 
starych drzew ruiny fortu, zajęte- 
$o przez oddział żołnierzy rosyj- 
skich, 

Żołnierze gulczyńskieśo oddzia- 
łu bezustannie mają oczy zwróco- 
ne na sąsiednie doliny, a uszy na- 
stawione w stronę głosów pustyni, 
które właśnie w chwili mego przy- 
bycia były niepokojące... 

Tego samego dnia do Safi-kur- 
ganu, odległego o 49 km od Gul- 
czy, przybyła od strony granicy 
chińskiej, oddalonej o 6 — 10 km 
od Safi, banda złożona z 60-ciu lu- 
dzi pod komendą sławnego ban- 
dyty Dżeni-Beka. Bandyci zabili 
dwóch żołnierzy małego posterun- 
ku wojskowego, zranili urzędnika, 
zabrali 180 sztuk bydła i uciekli w 
góry- O pościgu niepodobna było 
myśleć; bandyci mają zawsze 
świeże konie, które zabierają prze- 
mocą Kirgizom, a Dżeni - Bek zna 
niektóre tajne przejścia w górach, 
którychby tubylec nigdy nie odwa- 
żył się wskazać regularnemu woj- 
sku z obawy przed torturami i 
śmiercią. (Gdy spotkaliśmy tych 
kilku żołnierzy z Safi - kurganu, 
byli oni tak przestraszeni, że pro- 
szeńi o wskazanie nam drogi, nie 
umieli dać innej rady prócz tej: 
„Idźcie zpowrotem drogą, którą 
przyszliście do nas! Dżeni-Bek ra- 
buje wszystko dokoła“. Dali tez 
dobry przykład ostrożności, którą 
nam zalecali, bo odmówili eskorty 
wojskowej, przeznaczonej dla na- 
szej obrony, Po krótkim namyśle 
odpowiedziałam, jak zwykle czy- 
nię w podobnych okolicznościach: 
„lnszach Allach (Bóg jest miło- 
sierny) albo „Niech się dzieje 
wola boża', I poszłam naprzód... 
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Zdjęcie u góry: tadżycki chłop 
pisze do swej gazety, (Za cza- 


sów carskich był z reguły 
analfabetą). 


Zdjęcie na lewo: Dwa pokole- 
nia, Stary tadżyk w swym egzo- 
tycznym stroju — i młody jego 
syn, kierowca nowoczesnego 


traktora, 


O 


KOMPROMITACJA 


Szumnie zapowiadano w stolicy 
iestival artystyczny, kulturalne a 
huczne „Święto Warszawy”. Im- 
preza ta wypadła niestety skanda- 
licznie, W prasie codziennej zano- 
towano już olbrzymią ilość szcze- 
gółów, świadczących o niedbal- 
stwie i bezprośramowości organi- 
zatorów. 


Jak zwykle bywa w chwilach 
niepowodzenia, kielich goryczy 
spełniają nie ci, co zawinili, lecz... 
żyranci. W danej sprawie z pu- 
blicznem usprawiedliwieniem po- 
śpieszył prezes komitetu p. min. 
Bertoni. Wobec tego wyjaśnienia 
uważamy za swój obowiązek omó- 
wić tę kwestję obszerniej. 


Chodzi nam o to przedewszyst- 
kiem, aby uniemożliwić na przy- 
szłość podobne „organizowanie 
imprez reprezentacyjno - społecz- 
nych. 


„Święto Warszawy“ na długo 
skompromitowało stolicę w o- 
czach... „prowincji“, na długo u- 
niemożliwiło organizacje planowej 
turystyki wewnętrznej, skierowa- 
nej do Warszawy. 


Obnażmy organizatorów z fal- 
szywych obsłonek, w jakie zazwy- 
czaj ubierają się imprezy „na cel. 
wzniosły. Parę słów prawdy o po- 
wstawaniu „komitecików należy 
się już „poświęcającym się' zapo- 
biegliwcom. Zazwyczaj bywa tak: 
„sprężysty witeź ,. chłop posiada- 
jący plecy lub ultra - układność— 
„trafia” w sposób genjalny na cel. 
Zbiera komitecik — poczem udaje 
się do jakiegoś dygnitarza, b. mi- 
nistra, wojewody, dyrektora,  księ- 
cia czy senatora — i przedstawia 
mu „szlachetność celu , „koniecz- 
ność zgromadzenia środków lub 
„nędzę ofiar". Przełamuje opór 
zajętego swemi sprawami dygnita- 
rza i w ten sposób pozyskuje pre- 
zesa. Jedni idą na tę kalwarję z 


ZAPISZ SIĘ 
NA CZŁONKA 
MEEN SOS SRA ai 


dobroci, inni przez słabość, a naj- 
mniej liczni ulegają ambicji. 

Taki prezes jest zazwyczaj tyl- 
kc ornamentem. (Są niewątpliwie 
imprezy odpowiedzialne, ogólno- 
krajowe, robione przez znane i ce- 
nione organizacje, O tych nie 
mówimy, rzecz prosta), W ra- 
zie powodzenia zadaniem prezesa 
jest uśmiechać się na fotografji. 
W razie klapy, musi ..wyjaśniać. 
Zdarzyło się to właśnie p. Berto- 
niemu. 

Wiemy, że p. min. Bertoni wielo- 
krotnie z powodzeniem brał udział 
w organizowaniu różnych wystaw. 
Dalecy jesteśmy od chęci stawia- 
nia mu zarzutów i sprawiania przy- 
krosci Zmuszeni jesteśmy jednak 
wymienić jego nazwisko — bo 
podpisał wyjaśnienie. Jest to ty- 
powy przykład ,président - mar- 
tyre. Skoro podpisał — musi 
cierpieć! 

W tłomaczeniu niepowodzenia 
„Święta Warsząwy' „Prezes Ko- 
mitetu Wykonawczego Towarzy- 


stwa Festivali Artystycznych w 
Polsce (więc to grozi całej Pol- 
sce?) pisze: „Wskutek  nikłego 


zainteresowania artystyczną stro- 
ną festiwalu, powstał bardzo zna- 
czny deficyt i wówczas zaznaczył 
się brak dostatecznych funduszów 
obrotowych, który wywołał przy- 
kre komplikacje w pracy komite- 
buy "1 Ee 


O celu festivalu wyjaśnienie pre- 
zesa mówi: „Festival warszawski 
miał na celu zapoznanie szerokich 
warstw ludności z dorobkiem kul- 
turalnym stolicy . 


A dalej: „Jeśli nie wszystkie za- 
mierzenia zostały zrealizowane, to 
tłomaczy się przedewszystkiem 
krótkim czasem, którym rozporzą- 
dzał komitet od chwili zapadnię- 
cia ostatecznej decyzji czynników 
miarodajnych . 


Co to wszystko znaczy? Jakiem 
prawem organizacja, która miała 
tak poważne cele, tłomaczy sie 
brakiem czasu? „Mieliśmy tylko 


niespełna trzy tygodnie — narze- - 


ka komunikat. Jest to więc popro- 
stu wyznanie, że tak wielką im- 
prezę opracowywano... na jakiemś 


koszlawem kolanie. Jest to stwier- 


dzenie, że komitet właściwie nie 
miał żadnego planu, ani progra- 
mu. W rezultacie komitet naraził 
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„ŚWIĘTA WARSZAWY” 


się na zarzut lekkomyślności, gdyż 
„spirytusy  movensy — wcią- 
gnety osoby odpowiedzialne w 
kompromitującą sytuację. 

Komunikat głosi dalej, iż komi- 
tet „nie mógł zrezygnować“, choć 
miał mało czasu, gdyż zaciągnął 
zobowiązania w stosunku do Rady 
Organizacyjnej Polaków z Zagra- 
nicy. Szkoda. Lepiej napewno by- 
ło zrezygnować, niż spaczyć pier- 
wotne jakoby szlachetne zamierze- 
nia. 

Bo impreza „Święta Warszawy“ 
chciała się pieczętować klejnotem 
szlachetności—przeznaczyła prze-. 
cież całkowity dochód na rzecz po- 
wodzian! Jest to typowy przykład: 
uzyskiwania pobłażliwości za pa- 
rawanem wznioslego celu. 

Ciekawe: komu się teraz prze- 
znaczy deficyt? Bo deficyt moral- 
ny i propagandowy obarcza cala 
stolicę. Nic nie winien Związek 


Propagandy Warszawy dostał mi- ¿ 


ły. bagaż na progu swej działalno- 
ści — dobrze będzie się musiał na- 
pracować, by to „dzieło muzycz- 
no - taneczne odrobić, 

Na zakończenie uwaga:komunikat 
twierdzi, że „festival został zrea- 
lizowany bez żadnych subwencyj 
państwowych czy miejskich . 
Przepraszamy, — ale były prze- 
cież zniżki kolejowe — na karne- 
ty festivalu... Karnety te okazały 
się w praktyce bezwartościowemi 
kawałkami tekturki. Jeśli za nie 
płacono, jeśli je kupowano — to 
tylko dla tych zniżek! Był to 
więc olbrzymi finansowy przywilej 
komitetu, przywilej, który można- 
by nawet nazwać subwencja. Za 
taki przywilej każdy uczciwy 1 
zdolny  impresarjo zorganizuje 
„Święto Warszawy“ solidnie, bez 
tam - tamu zasługi i bez wciągania 
poważnych, Bogu ducha winnych, 
działaczy społecznych do imprez 
tandetnych i kompromitujących. 
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„Mój Żyrardów” 
P. Hulki-Laskowskiego 


Wyd. J. Przeworskiego. 


Nikt nie przypuszczał przed stu laty, 
że bezimienna osada pod Warszawą sta- 
nie się ośrodkiem europejskiego skanda- 
lu, wielkiej ałery o międzynarodowym 
rozgłosie, która zabarwi się krwią i po- 
ciągnie za sobą szereś procesów. Gdy w 
1833 r. inżynier Filip Girard zakładał pod 
Warszawą pierwsze mechaniczne warszta- 
ty tkackie, zdawało się, iż obecny Żyrar- 
dów będzie dla kraju błośosławionem o- 
gniskiem pracy i dobrobytu. Tymczasem 
stało się przeciwnie. Nieopodal stolicy u- 
tworzyło się bagnisko wyzysku, spekula- 
-cji i wszelakiego rodzaju korrupcji, któ- 
re trudno będzie osuszyć. 

Na tle stosunków  żyrardowskich  po- 
wstała bardzo ciekawa książka Pawła 
Hulki - Laskowskiego p. t. „Mój! Żyrar- 
dów . W nomenklaturze literackiej nale- 
żałoby ją nazwać autobiografja, jednakże 
jest ona związana tak silnie z komple- 
ksem interesów społecznych i socjalnych, 
że stanowi raczej dokument manifesta- 
cyjnego oskarżenia przeciwko krzywdzie 
i bezprawiu. 


Autor, dziecko Żyrardowa, nim chwy- 
cił za pióro, zapoznawał się ze stosunka- 
mi, panującemi w zakładach tkackich, 
jako nieletni robotnik, Żyjąc w tem śro- 
dowisku, pokonywując ciężki trud pracy, 
wnikał w każdą komórkę organizmu 
skomplikowanych czynników, ich dobre, 
lecz częściej złe strony odczuwał na 
własnej skórze. Jego badania zagadnień 
żyrardowskich nie należą do literackich 
wypadów w środowiska socjalne czy ro- 
botnicze, przenoszonych następnie na pa- 
pier z dużą domieszką dyletantyzmu, czy 
publicystycznej fantazji, lecz są szarą, 
twardą, ociekającą łzami i potem kroni- 
ką wałki pracy z kapitałem, dokumentem 
przystosowanego do potrzeb mechaniza- 
cji lecz niemniej okrutnego niewolnic- 
twa. 


W dusznej, robotniczej izbie, z której 
nie wychodził niedostatek, narodziły się 
pierwsze karty „Mego Żyrardowa". Mały 
Laskowski, patrząc na wiecznie kwęka- 
jącą matkę i stroskanego ojca, nie przy- 
puszczał, że zostanie cenionym pisarzem, 
i że po latach wystąpi z mocnym aktem 
oskarżenia przeciwko własnemu gniazdu 
rodzinnemu. Jemu roiły się inne marze- 
nia. Gehenna drogi przez wszystkie szcze- 
ble drabiny fabrycznej i stanowisko maj- 
stra — słowem, los dziadów i ojców. Ty- 
dzień pracy ponad siły, a w niedzielę 
spacery do Wiskitek, czy Chrobot, lub 
tradycyjne pijaństwa u Wicka Mirgosa, 


KSIĄŻKI 


rzadziej trochę lektury, 
cyjnych pogwarek, 

W barwnych epizodach kreśli Laskow- 
ski odrębny, nieznany światek Żyrardow- 
ski, owinięty niszczycielskiemi mackami 
maszyn i spekulacji. Film szarego życia 
jest stokroć barwniejszy od najegzotycz- 
niejszych opowiadań, pełen niekłamanej 
fantazji, eliminowany z efektów literac- 
kich i mocny w wyrazie. Naogół smutne 
i ponure były dzieje Żyrardowa, lecz ka- 
tastroia rozpoczęła się w r. 1923, w któ- 
rym przy wydajnej pomocy ministra Ku- 
charskiego zakłady przeszły pod zarząd 
francuskiego konsorcjum „Comptoir de 
l Industrie Cotonniêre”, czyli, mówiąc ję- 
zykiem życiowym, stały się kolonją naj- 
bezczelniejszego wyzysku, rabunkowej 
gospodarki w stosunku do ,zaprzyjaínio- 
nego' państwa i systematycznego obniża- 
nia stopy zarobkowej robotnika polskie- 
go. Na czele zakładów stanął osławiony 
Koehler, przeciwieństwo lubianego i ce- 
nionego jego. poprzednika, Karola 
Dittricha, Znalazłszy sobie godnych zau- 
szników w osobach Waskiewicza i in- 
nych, zamienił Żyrardów w rodzaj karnej 
kolonji, osiągając dla siebie, swego zarzą- 
du i najbliższych krociowe zyski, drogą 
nadużyć, barbarzyńskich metod w trak- 
towaniu robotników i ustawicznych obcho- 
dzeń obowiązujących w Polsce praw i u- 
staw. Kto wie, jak długo jeszcze trwałyby 
tego rodzaju stosunki, śdyby nie tragi- 
czne strzały zredukowanego Blachow- 
skiego, Rząd zajął wreszcie zdecydowaną 
postawę wobec gospodarki oszukańczych 
intruzów i stanowisko swoje wyjaśni nie- 
bawem, należy mieć nadzieję, grunto- 
wnem oczyszczeniem atmosfery. 

Konfliktu żyrardowskiego niepodobna 
zrozumieć dokładnie bez przeczytania 
książki Laskowskiego. Ona bowiem od- 
twarza dokładnie środowisko; w zawar- 
tych w niej codziennych zjawiskach lo- 
$icznie rozwija się epilog jedynej w swo- 
im rodzaju tragedji. Nie można nazwać 
jej lekturą przyjemną, czy rozrywkową. 
Przeciwnie, pozostawia osad smutku, je- 
Sli nie szczerego wzburzenia i chęci od- 
wetu. Abstrahując od osobistej walki 
autora z życiem, jest pierwszorzędnym 
dokumentem dnia, a zarazem cennym 
i rzeczowym przyczynkiem do całego 
szeregu zagadnień ` socjalno-społecznych, 
demaskującym politykę kastowości i li- 
cznych czynników, zaprzedających każdą 
ideę złotemu cielcowi, 

„Mój Żyrardów”, pisany pięknym i 
zwartym językiem, porywa plastyką, od- 
wagą sądów i całkowitą bezstronnością 
autora — tem cenniejszą, że ukonstytuo- 
waną w tem środowisku, które odtwarza. 
Książka Laskowskiego jest dziełem, któ- 
re nie może przejść bez oddźwięku. 


Jo S. Wroczyński, 


albo konspira- 


20 


Z wydawnictw turystycznych 


Wydział Turystyki Ministerstwa Komu- 
nikacji przystąpił do wydawania luksu- - 
sowego kwartalnika p.t. „Turysta w Pol- 
sce" w językach: polskim, francuskim, 
angielskim i niemieckim. | 

Numer pierwszy kwartalnika wyszedł 
już z druku i zawiera następujące arty- 
kuły: Fr. Galiński — Warszawa; J, Gins- 
berg — Nad Polskiem Morzem; Walery 
Goetel—Zakopane, Tatry, Pieniny; Wła- 
dysław Grzelak — Polska jako teren tu- 
rystyki wodnej; prof, Wł. Szafer — Par- 
ki Narodowe w Polsce; St. Lenartowicz— 
Huculszczyzna; Józeł Lasoń — Wilno i 
dr. M. Orłowicza — Kalendarz Turysty- 
czny, 

„Turysta w Polsce“ wychodzi pod re- 


dakcją B. T. Lepeckiego. 


„Poznaj piękno Polski“ 
Wyd. ,Kurjera Porannego“. 


Bardzo estetyczna okładka, projekto- . 
wana przez Kosmowskiego, jest pierw- 
szym magnesem, który przyciąga do tej 
niedużej ale  pożytecznej publikacji. 
Kulturalna i ponętna szata zewnętrzna 
zaprasza do poznania wnętrza tej bro- 
szurki. 

Pod względem estetycznym nie dozna- 
jemy zawodu. Liczne, ze smakiem do- 
brane zdjęcia oddają najpiękniejsze za- 
kątki Polski, najbardziej charakterystycz- 
ne typy ludowe, Dobór zdjęć zdradza pie- 
czołowitą i rozumną opiekę artysty nad 
tą książeczką, która może i powinna 
uzyskać szeroką popularność. Pragnęli- 
byśmy zwrócić jednak uwage na pewne 
niedopatrzenia, które w tak starannej 
publikacji należałoby w przyszłości usu- 
nąć. ai 

Przedewszystkiem zarzut ogólny: ilu- 
strator nie porozumiał się z autorem te- 
kstu. Fotografje idą swoją koleją, a tekst 
swoją, Gdy w tekście czytamy o Warsza- 
wie, to ilustracje na danej stronie wyob- 
rażają Lwów, Gniezno i Drohobycz, Gdy 
mowa o Wilanowie — patrzymy na zdję- 
cie z Ostrowa, Przy Krakowie mamy fo- 
tografje z Polesia, przy Poznaniu z Ło- 
wicza, i tak konsekwentnie aż do koń- 
ca. 

Zagranica, gdzie publikacje tego typu 
osiągnęły już wysoki stopień doskona- 
łości, tych błędów się unika, bo utru- 
dniają one czytelnikowi miłą skądinąd 
czynność poznawania danego kraju. | 

Tekst nieco ogólnikowy, co wytłoma- 
czone jest niewielkiemi rozmiarami bro- 
szurki, Gorzej, że pisany dość niestaran- 
ną polszczyzną, Res 

Książeczka ta, przy estetycznej sza- 
cie zewnętrznej, jest tak tania, że rozej- 
dzie się napewno bardzo szeroko, i przy- 
czyni się do wzbudzenia zainteresowań 
turystycznych nawet wśród warstw, które 
dotychczas wobec piękna Polski wykazy- 
wały raczej indolencje. 


des 


KSIĄŻKA SOWIECKA | | 


Niedawna wystawa książki so- 
wieckiej w IPS-ie ujawniła w tej 
dziedzinie szereg cech, które zasłu- 
$ują na uwagę i pozwalają na wy- 
snuwanie pewnych wniosków. 

Spostrzeżenie pierwsze: pokaźne 
liczby nakładów. Jest to plus 
osiąśnięty przez aktywność nowe- 
go reśimu, Minusem, rzucającym 
się w oczy i w... nozdrza, jest w 
książkach sowieckich niesłychanie 
marny papier 1 wprost potworny 
jakiś klej, cuchnący rybą i śledzia- 
mi. Ani Anglik, ani Francuz, 
ani może nawet przyzwyczajony 
do „Armeleutegeruch Polak — 
nie ścierpiałby książki tak odra- 
żająco wonnej, 

Oryginalną kontrolę każdego nad 
każdym zdradzają i książki sowie- 
ckie: w formie zresztą dodatniej i 
godnej zastosowania. Oto do wszy- 
stkich egzemplarzy wkładane są 
karteczki z numerem kontrolera, 
który książkę po wydrukowaniu 
przeglądał, Na kartce—prośba do 
czytelnika, aby podawał ten nu- 
mer przy zażaleniach na błędy lub 
zły druk. 

Sowiety bardzo pedagogicznie 
dążą do rozwijania w czytelni- 
kach osobistego stosunku do książ- 
ki. Jednocześnie zmierzają, jak do- 
wodzi znaczna ilość wydawnictw 
popularnych, do jaknajszerszej po- 
wszechności książki. 


Kurdow — ilustr, do 
„Rikki ” Tikki - Tawi“ 


Kurdow— ilustracja 
do „Rikki - Tikki- 


Tawi“ Kiplinga 


Nie należy stąd jednak wniosko- 
wać, że książka sowiecka —to tyl- 
ko skromna broszura na złym pa- 
pierze, lub woniejąca klejem te- 
ktura okładkowa, albo suchy pod- 
ręcznik techniczny, bez ambicji ar- 
tystycznych. Dość duża ilość dzieł 
z zakresu historji sztuki i bardzo 
wysoki poziom ich kunsztu drukar- 
skiego są dowodem, że dawne za- 
miłowanie Rosjan do zbytkownych 
edycji bynajmniej nie osłabło. Pię- 
knie wydane „Elegje rzymskie 
Goethego z ilustracjami Niwińskie- 
go, luksusowe dzieło o „Miniatu- 
rach perskich", „Historja tkanin“ 
Sobolewa, znakomicie ilustrowana 
„Konstrukcja form” Czernichowa 
— oto próbki najwyższego gatunku 
sztuki wydawniczej nietylko so- 
wieckiej, ale światowej. 

Specjalną pieczą otoczone są 
książki dla dzieci: wszystkie ilu- 
strowane, i to przez doskonałych 
artystów. I te książki jednak dru- 
kowane są przeważnie na bardzo 
lichym papierze. Pociągają zato 
młodego czytelnika efektowną, bar- 
wną okładką. Zauważyć należy, 
że autorzy książek dla dzieci w 
Sowietach wcale nie są wybierani 
jednostronnie. Kipling figuruje w 
wielu wydaniach, niejednokrotnie 
z bardzo finezyjnemi ilustracjami, 
jak np. lekkie japonizujące rysun- 
ki Kurdowa do „Rikki - Tikki - Ta- 
wi. Zły gatunek papieru sprawia 
jednak czasami, że ilustracje za- 
wodzą: tak jest np. z czasopismem 
„Matka i dziecko , gdzie materjał 
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ilustracyjny zmarnowany jest bez 
reszty przez nikczemny papier. 

Prawdopodobnie jednak z chwi- 
la poprawienia się wytwórczości 
przemysłowej w Sowietach poziom 
estetyczny produkcji wydawniczej 
znacznie się podniesie, śdyż arty- 
stów - grafików mają pierwszorze- 
dnych. 


Przy tak wysokiej klasie ryso- 
wników trudno zrozumieć horen- 
dalny poziom plakatów  sowiec- 


kich, któremi hojnie była ozdobio- 
na sala wystawy. Konieczność 
przemawiania do dzikich tłumów i 


wbijania im propagandowych ha- 


seł, państwowych zasad i życio- 
wych najprostszych wskazówek 
(chociażby z zakresu hygjeny) — 
stwarza widocznie dla artystów 
trudności nie do pokonania, 


Plakat sowiecki traktowany jest 
zawsze z fotograficznym reali- 
zmem, brutalnie, bez smaku, z zu- 
pełnem pominięciem walorów ko- 
lorystycznych i kompozycyjnych. 
Chodzi nie o to, aby był frapujacy 
i estetyczny — ale jedynie o to, a- 
by był dla analfabetów zrozumia- 
ły. Trudne zadanie, i, jak dotych- 
czas, rozwiązywane przez sowiec- 
kich malarzy w sposób, który ze 
sztuką nie ma nic wspólnego. 

Naogół, choć bvło sporo rzeczy 
nieciekawych, jednak wystawa 
książki sowieckiej rzuciła trochę 
światła na ten kraj wszelkich mo- 


żliwości. 
ZN CA, 


„Psiakość, ta spinka! Już zupełnie zapomniałem ubie- 
rać się po miejsku! Nad morzem chadzał człowiek cały 
dzień nago... Księciu Walji to dobrze: ma ciągle urlop— 
właśnie siedzi w Biarritz i używa słońca, jak każdy 
śmiertelnik, A te girlasy kalifornijskie, jak rok okrągły, 
prezentują na plaży swoje krótkie kostjumy i śmieją się 
do morza i do policjanta.. Psiakość, ta spinka!!!" 


DOBRZE BYŁO 
NAD 


MORZEM... 


CZEGO PAN 


PASEK 


NIE WIDZIAŁ W DANJI 


Gdyby Imć Pan Jan Chryzostom Pasek 
żył w XX wieku, to niewątpliwie zyskał- 
by jakąś nagrodę, albo wysokie honorar- 
jum w dobrych koronach duńskich od 
któregoś biura prasowego, propagando- 
wego, czy turystycznego Danji za swe 
nieporównane pamiętniki, 2 których kil- 
ka rozdziałów jest znakomitą reklamą dla 
królestwa duńskiego.  Ominęła go  na- 
środa. < 

Gdy niemal w trzy wieki po jego by- 
tności przybywa się do Danji, stwierdza 
się, że Pasek nie tylko był dzielnym żoł- 
nierzem, ale również bystrym obserwato- 
rem o reporterskiem niemal zacięciu. I 
widzi się dziś, że wiele rzeczy pozostało 
tam dotychczas bez zmian. Bo i lud, o 
którym pisze Pasek, „że jest nadobny a 
białogłowy gładkie i zbyt białe", pozostał 
taki sam, I owe białogłowy nic a nic się 
nie zmieniły, gdyz nadal „w afektach 
mniej powściągliwe są, bo lubo zrazu ja- 
kąś niezwyczajną pokazują wstydliwość, 
ale za jednem przemówieniem kilku słów 
zbytecznie i zapamiętale się zakochują i 
pokryć tego nie umieją". 

A „wiwenda ucieszna”, która tak za- 
dziwiła Paska i dla naszych podniebień 
niejednokrotnie wydaje się wielce ucie- 
szną. Są również i te piękne kościoły i 
zamek Kronberg, zbudowany na ,rzuca- 
nych w morską głębokość kamieniach" i 
te najrozmaitsze ,insulae”, które wpro- 
wadzały w zdumienie „szczura lądowe- 
go Paska, 

W całości jednak Danja jest krajem 
czarującym, Można się w niej naprawdę 
zakochać, Urok Danji polega na jej cu- 
downie kojącym spokoju. Pomimo, że 
tętno życia nie jest słabsze, niż w sąsie- 
dnich krajach Zachodu, Danja — kraj 
asłaltowych dróg, małych, zagubionych 
wśród pól i ogrodów ferm, setek wyse- 
pek i modernistycznych miast — wydaje 
się oazą spokoju, Wrażenie to jest wy- 
wołane poczęści dobrobytem całego kra- 
ju i jego mieszkańców, 

Danja, jej spokój i tryb życia zamie- 
szkujących ją ludzi, jest od nas bardzo 
daleko. Nie dzieli nas odległość tysięcy 
kilometrów czy węzłów morskich, Od 
Danji, jej kultury i życia odlegli jeste- 
śmy o jakieś sto lat czasu, a przedewszy- 
stkiem o wielką wojnę, 

Twierdzenie, jakoby Duńczycy zawdzię- 
czali swój dobrobyt i bogactwa specyfi- 
cznej konjunkturze państwa neutralnego 
w czasie ostatniej wojny — jest 
zgoła błędne, Ten dobrobyt, te 
nowoczesne „Cottages“ wzdłuż duń- 
skiej Riwjery, wspaniałe autostrady, 
luksusowe sklepy, cudowne samochody, 
stutysięczne nakłady gazet — zawdzię- 
cza Danja swej kulturze oraz pracowi- 
tości mieszkańców, których stolica nie 


darmo nazywa się Kóbenhavn, co ozna- 
cza w języku duńskim port kupiecki, 
Trzecim zkolei powodem zamożności 
jest fakt, że Danja-nie posiada armji: u- 
trzymuje jedynie stu kilkudziesięciu 
śwardzistów. Można sobie wyobrazić, ja- 
kie w tych warunkach mają powodzenie 
postawni i wspaniale ubrani gwardzisci 


w wysokich czakach z pióropuszami! 
Zamożność i dostatek  Danji nie sa 
równoznaczne z krzyczącym luksusem 


dorobkiewiczów, Ci ludzie używają do- 
statku, jako rzeczy codziennej, do której 
są od dzieciństwa przyzwyczajeni. Na- 
wet bezrobotni żyją w tem trzy i pół 
miljonowem państwie na dostatniej sto- 
pie życiowej, gdyż oprócz 60 koron mie- 
sięcznej zapomogi (1 korona odpowiada 
1zł, 23 gr.) otrzymują bezpłatnie mieszka- 
nie w jasnych i czystych domach robotni- 
czych, kilka razy na miesiąc bilet do tea- 
tru, abonament radjowy i raz na rok u- 
branie. Pomimo tych napozór pomyśl- 
nych warunków nie opłaca się tam być 
bezrobotnym, gdyż przy niezbyt wyso- 
kich kosztach życia najniższa płaca dzien- 
na robotnika w kopenhaskiej fabryce 
Forda wynosi 20 koron. 

Kopenhaga, stolica tego szczęśliwego 
kraju, jest jednem z najmilszych miast 
Europy. Nie należy tylko zwiedzać jej w 
niedzielę lub święto. Zastaje się bowiem 
miasto wyludnione, gdyż wszyscy mie- 
szkaúcy, z wyjątkiem starców, chorych i 
niemowląt, przebywają na weekendzie 
pod miastem. 

Stolicę Danji nazwać można miastem 
rowerów i pomników, Nigdzie nie widzi 
się tyle rowerów, co tutaj. Specjalnie wy- 
znaczonemi dla kolarzy szlakami jadą wszy- 
scy: od małych, 4—5 letnich dzieci po- 
cząwszy, a skończywszy na starych pa- 
nach w uroczystych cylindrach i paniach 
w przedpotopowych kapeluszach. 

Danja, kraj kupców, jest zarazem kra- 
jem marynarzy i tra- 


dycyj marynarskich. 
To też obok każdego 
domu, czyli willi 
wznosi się wysoki 
maszt, na który w 


dzień powszedni wcią- 
$a się małą, a w nie- 
dzielę i święta wielką 
chorągiew. 

Czystość i uczciwość 
są dwiema kardynal- 
nemi cechami duńczy- 
ków, szczycących się 
procentowo najwięk- 
szem zużyciem mydła. 
A uczciwość tamtejsza, 
podobnie jak i u in- 
nych narodów Półno- 
cy — jest przysłowio- 


Park pod Kopenhaga, 


Bastjon z armatami w zamku Kronberg. 


Ruch kolarski na ulicach Kopenhagi, 


Å 


widzi się sa- 
motnie stojące rowery na ulicy, Ra- 
no zaś przed wszystkiemi domami 
stoją bańki z mlekiem i kosze z pieczy- 
wem, które każdy przechodzień mógłby 
z łatwością ukraść. W tych warunkach 
liczba policji jest zredukowana do mi- 
nimum, 

Jesteśmy wdzięczni Paskowi — pier- 
wszemu polskiemu reporterowi — za je- 
$o opis Danji Nie poznałby zapewne te- 
raz tego kraju, Zgubiłby się w szerokich 
ulicach, oszołomiłyby go samochody i re- 
klamy neonowe. Ale gdyby pojechał do 
Helsingór, zobaczyłby to samo, ten sam 
brzeg i te same starożytne armaty, wyce- 
lowane ku szwedzkiemu brzegowi — wte- 
dy znów by ujrzał Danję taką samą, jak 
w XVII stuleciu, 


wa. Nawet w nocy 


Józeł Radzimiński, 


podckhodzące z zaufaniem do ludzi. 


w którym żyją swobodnie 


zwierzęla, 


J. Barkaid w roli Racheli 


„OHEL” 
TEATR PALESTYŃSKI 


„Jaakow i Rachel”, sielanka 
biblijna. 

Trudno jest zdać sprawę ze 
sztuki, odegranej w języku, xtóre- 
go się zupełnie nie rozumie. Je: 
dnak i w tych warunkach przed- 
stawienie może widza oczarować 
swą wymową czysto sceniczną, e- 
fektami dekoracyjnemi, kunsztem 
aktorskim gestu i intonacji, gra 
świateł i grą namiętności ludzkich. 
Tak podbijała publiczność słynna 
trupa hebrajska „Habima“. Wi- 
działam na jej występach rozen- 
tuzjazmowane tłumy kosmopolity- 
czne w Rzymie, i równie rozentu- 
zjazmowane tłumy żydowskie w 
Warszawie. Ekspresja Habimy by- 
ła tak potężna, że ulegał jej nawet 
widz usposobiony do jej egzoty- 
zmu opornie. Bo każdy przyznać 
musiał, że była to wielka sztuka. 

Trupa hebrajska „Ohel“ z Pale- 


styny ma z „Habimą pewne ce- 


chy pokrewieństwa, ale jako gatu- 


nek teatru daleka jest od swego 
wspaniałego prototypu. Podobne 
są w „Ohel“ i w „Habimie pewne 
gwałtowności wyrazu, dążenie do 
uwydatnienia człowieka przez po- 
sunięte do najwyższego stopnia u- 
proszczenia dekoracji, wreszcie o- 
krutna ekspresja charakteryzacji, 


która nie zostawia w twarzy aktora 
nic ludzkiego, chcąc wydobyć z 
jego stylizowanej maski maximum 
charakteru. Tylko że „Habima  o- 
siągała to genjalnie, a „Ohel“ w 
niektórych wypadkach daje rze- 
czy bardzo dobre, w innych spada 
do poziomu odrazajacego okru- 
cieństwa, na które wrażliwy euro- 
pejczyk nie może patrzeć bez 
wstretu, 

To samo powiedziećby można o 
dekoracjach. Uproszczenia , Habi- 
my były istotne i celowe, opero- 
wanie światłem w sposób artysty- 
cznie doskonały uzupełniało roz- 


Aktor z trupy „Ohel“ 


SWIAT TEATRU 


myślne ubóstwo plastyczne. W tru- 
pie „Ohel“ abnegacja dekoracji i 
kostjumów doprowadzona jest do 
nędzy, a zupełna nieumiejętność 
wyzyskania walorów światła pod- 
kreśla jeszcze to przygnębiające 
wrażenie. i 

Dekoracje nie muszą być z mar- 
muru, ani kostjumy z aksamitu. 
Ale trzeba dać widzowi sceniczne 
złudzenie, Świetny włoski reforma- 
tor: teatru, reżyser i dekorator, 
Bragaglia, ustawiał w Rzymie w 
swoim podziemnym teatrzyku eks- 
perymentalnym dekoracje z paty- 
ków i worków jutowych — i robił 
z tego materjału cuda, Ale trzeba 


było widzieć, co umiał wydobyć 
gra Światła. „Ohel“ pod tym 
względem stoi jeszcze na pozio- 


mie trupy amatorskiej, 

Złowrogą „sielankę“, której te- 
matem jest podstęp, oszukiwanie 
zacnego młodzieńca przez chytre- 
$o starca, posępna przemoc ojca 
nad wolą niewinnej dziewczyny, 
dzikie namiętności i małpie odru- 
chy — odegrali aktorzy w sposób 
interesujący, niesłychanie od euro- 
pejskiego teatru odmienny, gwał- 
towny, wściekły, opętany i prymi- 
tywnie wyrazisty, Zapatrzoną w 
swoje marzenie Rachel zagrała 
młoda aktorka o pięknych warun- 
kach scenicznych. Najlepszy był 
Laban, demon w ludzkiej skórze. 
Całość przedstawienia dziwi, za- 
ciekawia, odpycha i wstrząsa. Jest 
w niem wiele — brak jednak na- 
pewno sielanki, 

ZN. Ch. 


Scena z „Jeremiasza“, w wykonaniu hebrajskiej trupy „Ohel“. 
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SWIAT FILMU 


Głos stałej bywalczyni 
o tilmie polskim 


— Pytanie redakcji „Świata“ 
co myślę o filmie polskim, zupełnie 
zaskoczyło mnie. Cóż ja, ten sza- 
ry, przeciętny widz mogę powie- 
dzieć o filmie polskim, skoro na ten 
temat wypowiedziały się już jed- 
nostki o wiele odemnie kompe- 
tentniejsze... 


— Właśnie dla nas jest bardzo 
cenna opinja tego „szarego, prze- 
cietnego widza , jak pani zechciała 
sama siebie określić, 

— Więc dobrze. Z przykrością 
muszę stwierdzić, że film polski 
zawiódł moje i licznych moich zna- 
jomych oczekiwania. Uwielbiam 
kino, które od szeregu lat jest mo- 
ją najmilszą rozrywką, Jako ko- 
bieta starsza rozwój filmu polskie- 
go obserwuję oddawna, a porów- 
nując go z zaśranicznym, widzę te 
szalone różnice. Przedewszyst- 
kiem zastanawia mnie brak inwen- 
cji i fantazji w samych scenarju- 
szach. Mamy bogatą literature, 
wspaniały krajobraz, cudną archi- 
tekturę, których nie potrafiono wy- 
zyskać dla ekranu. Przez kilka 
lat zadręczano publiczność remini- 
scencjami policji rosyjskiej, liche- 
mi ramotami kryminalno-erotycz- 
nemi, tanim i drażniącym szczerze 
miłujących kraj patrjotyzmem. Po- 
tem przyszła moda na komedje, w 
których niewiele było dowcipu, ale 
natomiast stanowczo za dużo ka- 
baretowych trywialności i żydow- 
skich szmoncesów, 


— A przeróbki literackie? 


— Niech mi pan o tem nie wspo- 
mina. To, co porobiono z arcydzieł 
Mickiewicza, Sienkiewicza, Orzesz- 
kowej i innych naszych nieśmier- 
telnych, to są zbrodnie wołające o 
pomstę do nieba. 


— Jak pani podobają się nasi 
aktorzy ? 


— Bardzo. Przecież znamy ich 
ze sceny, interesujemy się nimi. 
Taka Smosarska, lub Węgrzyn są 
nam bliżsi od Marleny Dietrich, 
czy Chevaliera. Tylko jak każą im 
grać w lichych scenarjuszach, pra- 
cować dorywczo, bez kierunku, cóż 
mogą zrobić? I tak dają z siebie 
więcej, niż mogą. Nieraz aktor gra 
doskonale, a cały obraz jest bez ła- 
du i składu. To nie ich wina. Mojem 
skromnem zdaniem, przyczyny nie- 
powodzenia leżą głębiej, lecz jako 


osoba niekompetentna, nie mogę . 


na ten temat zabierać głosu. 


— Jak pani podobają się ostat- 
nie nasze filmy? 


— Z zadowoleniem stwierdzam 
znaczną poprawę. Kilka ostatnich 
znacznie lepszych. Są jeszcze 
duże braki, niedociągnięcia, ale ho- 
ryzont się rozszerza. Tak, jakby 
zaczynało coś świtać, Jestem prze- 
konana, że przy tych możliwo- 
ściach, jakie posiadamy, da się du- 
zo zrobić. | proszę mi wierzyć, że 
publiczność nasza, składająca się 
przeważnie z takich osób, jak ja, 
całem sercem pragnie, aby na ekra- 
nach wyświetlano dużo polskich 
filmów, ale filmów dobrych, umie- 
jących widza i zająć i zabawić i 
podsunąć mu jakąś myśl, nad któ- 
rą musiałby się zastanowić. A te- 
matów w dzisiejszem naszem życiu 
nie brak, tylko trzeba je odpowied- 
nio ująć i zainscenizować. 


Z OSTATNICH 
PREMIER 


KINO ŚWIATOWID: 
MIŁOŚĆ TARZANA. 


Jeszcze jedno wydanie popularnej hi- 
storji o życiu człowieka wśród dzikich 
zwierząt, w pełnej tajemnic dżungli... 
Pochwała etyki człowieka pierwotnego w 
przeciwieństwie do chytrości, żądzy zło- 
ta człowieka cywilizowanego, dla którego 
dobra jest każda droga zdobycia fortuny, 
tym razem: kości słoniowej z cmentarzy- 
ska słoni. Oczywiście film gęsto prze- 
platany licznemi scenami walki człowie- 
ka z dzikiemi zwierzętami, lepiej lub go- 
rzej zainscenizowanemi, Weissmiller, jak 
przystało na rekordzistę światowego, po- 
pisuje się swym bajecznym kunsztem pły- 
wackim, wzorową budową no i zwycięs- 
kiemi walkami z fauną pustynną. Lwy, 
krokodyle, nosorożce poprostu uwzięły 
się na jego ukochaną i w każdym kąciku 
dżungli dybią na jej życie, lecz na pomoc 
spieszy Tarzan — nieustraszony i swym 
sztylecikiem powali każdego krwiożercę! 
Jest bohaterski, mężny, szlachetny i u- 
roczy,.. 


Tylko dlaczego wszyscy mężczyźni, jak 


zresztą przystało na mężczyzn, zarastają 
na swych wdzięcznych buziach, mimo iż 
wiozą całe bogactwa urządzeń  tualeto- 
wych, a Tarzan, który spaceruje, jak go 
Pan Bóg stworzył i mieszka na drzewie, 
jest tak ogolony, jakby nieustannie słu- 
żył reklamą dla fabryki żyletek, czy 
brzytew? 
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KINO PAN: 
RADOSNA GODZINA MICKEY MOUSE 


Słynne kreskówki filmowe, zbogacone 
ostatnio wynalazkiem kolorowych zdjęć, 
zyskały sobie tak powszechną sympatję 
u najszerszej publiczności, od najmłod- 
szych do najstarszych, że napewno nie 
znalazł się głos sprzeciwu, gdy kino 
span” poświęciło cały program wyłącz- 
nie bajecznym wyczynom Mickey Mouse 
i jej współbraci Z niekłamanym entu- 
zjazmem podziwiamy i bogactwo pomy- 
słów rysownika i cud techniki zdjęć ko- 
lorowych i pomysłowość scenarzysty, Tak 
jest; bowiem i kreskówki posiadają swój, 
specyficzny oczywiście, scenarjusz, nie- 
kiedy bardziej bogaty w treść, a nape- 
wno — w pomysłowość, niż niejeden 
wielki obraz, 


Dość przytoczyć owe kolorowe przy- 
gody we śnie małego bobasa. Niby głu- 
piutkie, naiwne, a jak w rzeczywistości 
gleboko mądre! Przytem arcyzabawne, 1 
równocześnie szczerze wzruszające. 


Pomysł zobrazowania świata myśli dzie- 
cka, zamkniętych w ramach kilku zna- 
nych mu przedmiotów, przez danie mo- 
źności bezkarnego płatania najgorszych 
figli (jak np. drzewo z liśćmi-zegarkami, 
które bobo tłucze w swych rojeniach sen- 
nych jeden po drugim wielkim młotkiem- 
kwiatem), to dzieło natchnienia szczerego, 
wielkiego talentu, 


KINO ATLANTIC: 
FEIP E FLAP. 


Dla amatorów tego gatunku humoru 
jeszcze jedna okazja do wesołej zabawy, 
do śmiechu z licznych przygód panów 
Flipa i Flapa. Tym razem ukazują się ja- 
ko para małżonków z pod pantofla, któ- 
rzy z mniejszem lub większem powodze- 
niem wojują ze swemi połowicami, Nad 
program m. in. krótka farsa amerykańska 
z pod najgorszego szablonu, z Herod- 
babą teściową, bitym mężem, wzajemnem 
przewracaniem się, Kkopaniem, tłucze- 
niem szyb i t p. Jeśli podobne filmy od- 
powiadają może amerykańskiej publi- 
czności i to niewątpliwie z przedmieść 
tamtejszych Pipidówek, to doprawdy nie- 
ma jeszcze powodu, aby takie ,cuda” po- 
kazywać Warszawie, 


S. Kr, 


| 68 lat istnienia 
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kupującemu 
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— Jak uważasz 


franków. 


OOO OOO 


ten kapelusik?,.. 39 


— Za metr kwadratowy? 


ANA W COX SELEPP PIZA 


o > PU epa 


— Dziadzio jest niezły na przeszkodach, ale pamiętajmy, 


że tor jest mokry... 
(Marianne) 


MŁODY PEYWAR WIEDZA SCISEA 


— Jaki jest najlepszy izolator na świe- 
cię? dys: 
— Ubóstwo, panie psorze!... 


'—— Wiesz, mamusiu, ja już umiem pły- 


umiem, 
(Punch) 


wać, wszystko doskonale już 


oprócz ruchu nóg... H A 
e rire 
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AAR OZ UM [AL EO 


— Jak ten zadziera nosa od czasu, Rie- 
dy mu łapę przejechał samochód Prezy- 


denta!,,., (Marianne) 


(ED KRA GT E 


— Jestem pewną, że twoja matka by- 
łaby wściekła, gdyby cię zobaczyła w 
tym kostjumie! 

— Ja myślę! To przecież jej własny... 

(Punch) 


W. KATAJEW 


KOZIOŁ W OGRODZIE 


Na estradę w prowincjonalnym klubie 


wszedł olbrzymi niegolony człowiek 
w złowróżbnym fraku. 
Zakaszlał silnie i ochrypłym szeptem 


zapytał: 

— A gdzież jest akompanjator? 

— milujcie się towarzyszu mówco,— 
przeraził się Sasza, — przecież to od- 


czyt o samogonie, Jakże tu może być mu- 


zyka? 
— Odczyt? Hm... A może jednak za- 
śpiewać cokolwiek? Z , Deniona”, co? 


— Ha! ha! Przecież to odczyt! 
'— A ja, jak Boga kocham, lepiej coś 
zaśpiewam. Slow... hon... Takiego coś... 


Na ziemi cały ród ludzki 
czci jeden ideał święty... 


— Co wy znowu. To odczyt. O samogo- 
nie, Przecież idzie o walkę. Tak napisa- 
ne na afiszu, 


— Czyżby? No dobrze. Hm... hm... 

Człowiek we fraku odkaszlnął, dotknął 
rękami szyi, wstrząsnął głową i przybrał 
odpowiednią pozę. 

Przewodniczący zadzwonił. 

— Towarzysze, proszę o spokój. Zaraz 
towarzysz ze stolicy będzie mówił o sa- 
mogonie, Temat bardzo ważny dla tych, 
co się chcą kształcić, a ci, którzy wolą 
tańce, niechaj opuszczą  audytorjum, 
Głos ma towarzysz ze stolicy, 

Mówca popatrzył wokoło niebieskiemi 
oczami, kiwnął się i zaczął: 

— Towarzysze! W tym niebezpiecznym 
czasie, kiedy republika sowietów jęczy 
pod naciskiem światowego kapitalizmu, 
nie możemy pozostać obojętni, Wszyscy 
jak jeden, Dobrze mówię? 

—- Dobrze — potwierdzone niechętnie 
na sali. 

— Tak, towarzysze! Wszyscy jak je- 
den powinniśmy ruszyć do walki z samo- 
gonem. Tysiące ludzi pije samogon i ty- 
siące truje się codziennie! Dobrze mó- 
wię? 

— I nawet ślepną z tego — dał się 
słyszeć na sali poważny głos kobiecy. 

—- P... p.. rawda, towarzyszko. Dosko- 
nała uwaga. Rzeczywiście ślepną, Zda- 
rza się, I głuchną. Słow... honoru... I tak, 
towarzysze, widzimy, że samogon to 
straszna trucizna, A dlaczego? 

Mówca obrzucił audytorjum groźnym 
wzrokiem, 

—— A dla. czego? 

Wytrzymał efektowna pauzę i nasyci- 
wszy się dostatecznie panującą ciszą, 
podniósł głos: 

— Samogon, drodzy towarzysze, dlate- 
go przynosi szkodę, że nie nauczono się 


(NOWELA) 


dotąd oczyszczać go jak należy, A czyż 
może być coś prostszego, jak oczyścić 
samogon? Głupstwo, Na jedno wiadro sa- 
mogonu bierze się trzy funty zwykłej 
soli,.. 

— Grubej, czy drobnej? 

— Lepiej drobnej, Ale oczywiście mo- 
żna. i grubej, No, a potem nasypuje się 
soli i z wierzchu przykrywa się wiadro 
czemś ciepłem. Naprzykład kołdrą, 


— A poduszką 
mówco ? 


można, towarzyszu 


— Można i poduszką, Nawet poduszką 
lepiej, Tak, towarzysze, Potem trzeba 
wziąć z pięć, sześć funtów zwykłych pry- 
mitywnych żurawin... 

— Zurawin — pisnęła z zachwytem ba- 
ba z trzeciego rzędu, uderzając się po 
biodrach. — Ach, Boże ty mój! Żura- 
win! 

— Właśnie, żurawin — zawołał uro- 
czyście mówca, — Zwyczajnych  żura- 
win. I gotować na wolnym ogniu, dodając 
drożdży, kredy i sody. 

— A drożdży dużo? 

— A sody? 

— Towarzyszu mówco, a co, jeżeli,,, 

— Ciszej! Ciszej! pozwólcie słuchać, 
Nie przeszkadzajcie, Drożdży dużo trze- 
ba dodawać? 

Na sali zaczął się hałas, Z tyłu pchano 
się. Kobiety piszczały, Na katedrę pole- 
ciały kartki, 

-- Towarzysze, nie wszyscy odrazu. 
Proszę pokolei, Oto tu mam kartkę z za- 
pytaniem, czy można dla wzmocnienia 
dodawać do samogonu pieprzu i tytoniu, 
Odpowiem: naturalnie, że nię! Pieprz i 
tytoń dodane do samogonu wytwarzają 
wrażenie mocy, ale w rzeczywistości nie 
wpływają na moc, a głowa boli potem 
jak przeklęta. Taak... A więc mówię da- 
lej, Kiedy zatem, drodzy towarzysze, żu- 
rawiny ugotują się i puszczą sok, trzeba 
wziąć sito, zwykłe, najprymitywniejszie 
kuchenne sito, które... 

Przewodniczący zbladt. 

— Towarzyszu mówco, proszę nie od- 
biegać od tematu, 


Publiczność zawyła. 

— Niech mówi! Prosimy, prosimy! Nie 
przeszkadzać mówcy, 

— A sody ile? Kreda w proszku, czy 
w kawałkach? I niech jeszcze raz powie 
o sicie, 

Mówca zaś skłoniwszy głowę i przy- 
mknąwszy powieki mówił dalej, 

— A potem, drodzy towarzysze, cały 
ten interes trzeba przetrzeć przez sito do 
naczynia... 
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KRYNICA 


NIEZWYKLE TANI SEZON JESIENNY 
50% ZNIŻKI 


kolejowej, w opłacie taksy 
zdrojowej, w cenach kapieli 
i zabiegów leczniczych. 
Informacje i zapisy tylko 


w ORB I SIE 


— Doskonale! 

— Do glinianego naczynia, do którego 
przedtem położyć... 

Przewodniczący złapał się za głowę i 
wpadł za kulisy, Stał tam Sasza, przy- 
tknąwszy zimne spocone czoło do bocz- 
nej ściany. 

— Sasza — zawył z rozpaczą przewo- 
dniczący, — on demoralizuje audytor- 
jum, I wcale niepodobny do doktora. Mo- 
że ty się omyliłeś i przywiozłeś kogo in- 
nego? 

— Wcale sig nie omyliłem, — odpowie- 
dział głucho Sasza. Sam jeździłem po 


miego do hotelu, do numeru ósmego. 


Przewodniczący zatrząsł się, 


— Osiemnasty, a nie ósmy! Zarżnąłeś 
mnie! Wyrzucić go z estrady, Nie ósmy, 
a osiemnasty! Kurtyna! Pomylił się, Pod 
ósmym aktor, Bałwan! 

Sasza drżącemi rękami zapuścił kur- 
tynę, 

Ale było już zapóźno. Mówca stał po 
środku sali otoczony zachwyconą publi- 
cznością i odpowiadał na pytania. Prze- 
wodniczący rzucił się do otworu w kur- 
tynie. Przez chwilę twarz jego wyrażała 
rozpacz, potem rozjaśniła się nieco. Na- 
stępnie wychylił się i nagle krzyknął o- 
chrypłym głosem na salę: 

— Towarzyszu mówco! No a co, jeśli 


naprzykład doda się do zacieru za dużo 


drożdży, i on podły zgęstnieje? 
I z temi słowy rzucił się w sam środek 
rczentuzjazmowanego audytorjum, 


tłum. Zołja Rysińska, 


1 WRZEŚNIA R. B. 


ZOSTAŁ 


OTWARTY 


PO REMONCIE 


ZAKŁAD GASTRONOMICZNY 


A. SALIS 


WARSZAWA, ZGODA No 4 


TEL. 254-70. 


NA 


KOBIETY 


WIDOWNI 


Pani Frances Perkins, 


członek Gabinetu U. S. A. 


Nie upłynęło więcej, niż 40 — 50 lat 
od czasu, gdy emancypacja kobiet była 
dopiero hasłem, entuzjastycznie  głoszo- 
nem przez nieliczne idealistki,zwane fe- 
ministkami. Hasła te w Polsce zawsze 
przyjmowano serjo, ale formy walki o 
prawa kobiety, szczególniej w Anglji, sta- 
nowiły nieraz przedmiot zjadliwej saty- 
ry. 

Marzeniem ówczesnych emancypantek 
było widzieć kobietę na stanowisku leka- 
rza, adwokata, urzędnika, dać jej nieo- 
graniczona możność rozwijania talentów— 


w malarstwie, na scenie, w literaturze. 


O polityce ówczesna kobieta wyzwolo- 
na nie myślała wcale, Ta dziedzina ży- 
cia wydawała się jej mało atrakcyjną. 
Zostać posłem w parlamencie? — Brr, 
Ówczesne parlamenty były zbyt często 
widownią walki na krzesła, kałamarze 
i pięście, by kobieta nie miała pewnych 
skrupułów. Wyższe stanowiska urzędni- 
cze? To było jeszcze marzenie. 


Ale czas robił swoje. No i kobiety tak- 
że. Kształciły się, obserwowały, nabiera- 


ły doświadczenia, opanowywały trudno-. 


ści. 

Aż weszły i do polityki. 

Epoka powojenna nie zna już w tym 
względnie ani doktryn, ani przesądów, 
nie stawia też kobietom żadnych prze- 
szkód. | 

Dopiero jednak ostatnie lata wysunęły 
kilka kobiet na front niektórych odcin- 
ków politycznych. Parę kobiet porobiło 
już bardzo poważne karjery, inne robią, 
lub napewno zrobią. | 


Przed kilkoma laty dość głośno było w 


prasie o pani Aleksandrze Kołłontaj, 
mianowąnej posłem nadzwyczajnym i mi- 
nistrem pełnomocnym Sowietów w Mek- 
syku, w Stokholmie, wreszcie w Oslo. 
Teraz pod względem forytowania kobiet 


Nelly Tayloe Ross, 
działaczka polityczna U. S. A. 


na wysokie stanowiska bierze rekord 
obecny Prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Roosevelt. 

Jest on zdania; że należy w każdym 
wypadku wysłuchać opinji rozumnej i 
wykształconej kobiety. Prezydent amery- 


Ruth Bryan Owen, 
dyplomatka amerykańska. 


kański poprostu wierzy w intuicję kobie- 
ty, tak jak w Polsce wierzono w tak 
zwany „zdrowy chłopski rozum”, który 
do dziś u nas jest wogóle rzadkością. 

Roosevelt ma w swoim gabinecie mi- 
nistra — panią Frances Perkins, jako ko- 
misarza Rady Przemysłowej. Panią Ruth 
Bryan mianował ministrem  pełnomoc- 
nym i wysłał do Kopenhagi. Chce też zu- 
żytkować panią Nellie Tayloe Ross, nie- 
zwykle zdolną i czynną działaczkę stron- 
nictwa, które posadziło Roosevelta na fo- 
telu prezydenckim, 
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WIELKIEJ 


POLITYKI 
a 


ea” ENA 


Aleksandra Kołłontaj, 
dyplomatka sowiecka, 


Polska nie spóźnia się na tem polu, 
raczej przoduje. Równe prawa dla ko- 
biet nie przyszły u nas, jako rezultat 
walki. Przyszły one naturalnie, bo kobieta 
polska odegrała zbyt poważną rolę w 
walce ogólnej o niepodległość. Nikt też 
nie zaprzeczał polskiej kobiecie praw po- 
litycznych. Widzimy je dziś jako posłan- 
ki w sejmie i jako senatorki, w niektó- 
rych urzędach także zajmują poważne 


stanowiska, choć do  ministerjalnych 


jeszcze nie doszły. 


PORADY KOSMETYCZNE 
ODPOWIEDZI OD REDAKCJI 


P. Alina M, z Łucka zapytuje czem na- 
leży myć twarz, jeśli woda miejscowa jest 
twarda. Otóż do zmywania i odświeżania 
twarzy nadaje się specjalnie Lotion to- 
nique „Antiba”, który oczyszcza i wybie- 
la cerę. Ze wszelkich zanieczyszczeń me- 
chanicznych, jak kurz, puder lub szmin- 
ka oczyszcza gruntownie naskórek dosko- 
nały krem do oczyszczania skóry „Anti- 
ba”, który pozatem nadaje się jako 
krem do masaży. 

P. Jan K. ze Lwowa, Podczas urlopu 
łatwo będzie panu przeprowadzić kura- 
cję włosów płynem „Petrol - Antiba” 
do wcierania w skórę głowy. ,Petrol” 
niszczy łupież i wzmacnia cebulki włoso- 
wę, Do codziennej pielęgnacji włosów 
znakomicie nadaje się płyn  „Vegetal- 
Antiba”, który wzmacnia cebulki włoso- 
we i ułatwia układanie włosów. 

P. Ince Mareckiej z Grudziądza, Nie- 
miły smak surowej wody, jaką używa 
Pani do płókania zebów, łatwo zmienić 
paru kroplami eliksiru „Dentosan*. Do 
pielęgnacji jamy ustnej radzimy używać 
pasty ,„Dentosan”. Dla dzieci wygodniej- 
szy jest proszek ,Dentosan”, 


Kazimiera Tarnowska, młoda, niezwykle 
utalentowana  interpretatorka piosenek 
ludowych, speakerka audycyj porannych 
Polskiego Radja, która zaangażowana zo- 
stała w sezonie bieżącym do teatru w 
Częstochowie pod dyrekcją Iwo Galla. 
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ZAKŁAD FRYZJERSKI 
KOMOL“ 


ul. 6 sierpnia Nr, 7 róg Placu Zbawiciela 
zawiadamia Sz. P, P, 
o wyjeździe współwłaściciela naszej fir- 
my Jerzego Jagodzinskiego do Paryża 
po ostatnie kreacje mody na zbliżający 
się sezon karnawałowy. Jednocześnie 
zawiadamiamy Sz. P. P., że z dniem 
1 września b. r. pracownik pierwszo- 
rzędnych firm warszawskich, p. Mieczy- 
sław i p. Lena po powrocie z Ciechocinka 
pracują w naszej firmie, 


| 
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UCZNIOWSKIE OKAZJE 


Z poczatkiem roku szkolnego zjawia sie 
specjalny typ handlarzy ulicznych. Tacy 
sami zreszta, jak inni, bezrobotni nedza- 
rze, pragnacy uczciwie zarobié pare gro- 
szy, by nie kraść i nie żebrać, 

— Piórniki, co w sklepie złoty pięćdzie- 
siąt, tylko 40 groszy!... 

— Bruljony... bruljony!... pięć za zło- 
tył... 

Robią dość poważną konkurencję skle- 
pom. Jest to niepożądane, lecz nieuni- 


IESZKOWSKI 


WIĘKSZY WYBÓR 
WYŻSZE GATUNKI 
NIŻSZE CENY 


TO GWARANCJA 
DOBREGO KUPNA! 


NOWY IWIAT53.MARSZAŁKOWIKA 1409 
JEROZOLIMIKA 18 « TARGOWA 44 


Do nabycia we 
wszystkich aptekach. 
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Bill Olding, młody Szkot. liczy lat 19 i przeszło 2 metry wzrostu. W żadnym 
sklepie nie może dobrać gotowego ubrania ani obuwia i napróżno stara się. 
o żonę dobraną wzrostem. Żadna z tych miłych panienek nie pasuje... 
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knione zjawisko, wypływające z powsze- 
chnego zastoju. 


Lecz rozpiętość cen wywołuje pewne 
refleksje, Jest wprost nieproporcjonal- 
na. Bruljon za 20 gr., kupiony na ulicy, 
jest identyczny, jak ten ze sklepu za 
siedemdziesiąt. Mniejwięcej to samo jest 
z piórnikami, 

Rodzice i młodzież narzekają jednośło- 
śnie na drożyznę pomocy szkolnych i z 
konieczności popierają handel uliczny, ze 
szkodą dla kupiectwa polskiego, 

Lecz czy nie ponosi ono pewnej winy, 
że tak jest, a nie inaczej? 
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Dr. MICHAŁEK-GRODZKI 
chirurg-plastyk 


OPERACJE KOSMETYCZNE 


Warszawa, Złota 3 (lecznica). 


ORYGINALNE PROSZKI | 
~ MIGRENO -NERVOSIN"R nsw N$1599 


maer KOGUTEK 4 
SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE: 


BÓLE GŁOWY: ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
i PRZEZIĘBIENIA, BÓLE STAWOWE KOSTNE ARTRETYCZNE r.» 


ZĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW ZE IN.FASR , 


UŻYCIE: w RALIE POTRZEBY. |-2 PROSZKI 


OZIENHIE, 


PUDRY 
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MISS FRANCJA 1934 


Simone Barillier ma lat 17, jest „Miss 
Francją" na rok 1934 i chce gwałtem zo- 
stać „Miss Universum“. | 
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George Raft — 
„Nowy Valentino“ 


Na'nowsze  bożyszcze kobiet całego 
świata, George Raft, przypomina do złu- 
dzenia, tak swą powłoką zewnętrzną, jak 
i sposobem gry, niezapomnianego Rudol- 
ia Valentino. Mało tego. Tak jak ten o- 
statni, tak i on rozpoczął swą karjerę ar- 
tystyczną jako tancerz, zdobywając roz- 
głos wynalezionym przez siebie popular- 
nym ongi tańcem — Charlestonem, któ- 
rego uczył ,samego' księcia Walji, Ten 
sukces otworzył mu drogę do filmu. Gry- 
wając początkowo niewielkie role, dał 
się chlubnie poznać w filmie p. t. „Próba 
Miłości”, gdzie obok Miriam Hopkins, 
„wybił się na czoło zespołu, pomimo, że 
nazwisko jego ligurowalo jeszcze peti- 
tem na plakatach wytwórni. Powoli lecz 
konsekwentnie pnie się coraz to wyżej 
po szczeblach karjery, aby zabłysnąć 
wreszcie pełnią swego wszechstronnego 
talentu w fiijmie , BOLERO”, 
gruntowal jego sławę i wzniósł go na 
szczyty filmowego Olimpu. Paryskie kino 
„Paramountu' wyświetla od szeregu mie- 
sięcy ten znakomity i ciekawy film z nie- 
słabnącem wciąż powodzeniem, Przyczy- 
nila sig do tego doskonała muzyka Ra- 
vela, jednego z najlepszych kompozyto- 
rów francuskich, a przypieczętowała su- 
kces świetna reżyseria. 

Niewątpimy, że BOLERO” obecnie 
wyświetlane w  warszawskiem kinie 
„APOLLO” cieszyć się będzie także i u 


nas zasłużonem powodzeniem, 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
> 108 matzatrowiwa 108 


_ Pobyt 


który u- 


CO NIOSĄ FALE ETERU? 


Teatr Wyobraźni nadaje w czwartek — 17.00 słuchowisko „Surawaya' musi 


pójść na dno“ — historja o zatopionym okręcie pióra J. Stępowskiego. 


Koncert symłoniczny 
piątek — 20.00. 


Wspomnienie o wojnie 
lewskiego 
sobota — 21,45, 


Jana Wasi- 


„Akademja Naglowicka” w 
Szyderców“ Teatru Wyobraźni 


sobota — 23.05, 


„Loży 


Polskie pieśni kompozytorów wileń- 
skich 
niedziela — 16.20. 


Olga Kamieńska 
niedziela — 19,00. 


Hanka Ordonówna 
poniedziałek — . 20.00. 


NOWY NUMER ,,PRASY“ 


Wyszedł z druku sierpniowy zeszyt 
„Prasy”, organu Polskiego Związku Wy- 
dawców Dzienników 1 Czasopism, re- 
dagowanego przez Stanisława Kauzika. 

Treść zeszytu jest następująca; Feliks 
Mrozowski — Praca zrzeszonych wydaw- 
ców w okresie 1933/34. Władysław Wo- 
lert — Prasa polska zagranicą. Stanisław 
Kauzik — XX-ty Kongres Unji Między- 
narodowej Stowarzyszeń Prasowych. — 
w Polsce przedstawicieli prasy 
Polonji zagranicznej, — Prasa i radjo na 
szerokim świecie. —- Walka z niezdrowe- 
mi formami reklamy w Szwajcarji, — 
Pod znakiem bezimiennej reklamy zbio- 
rowej, — Reklama prasowa zagranicą, — 
Z życia prasy francuskiej, — Życie orga- 
nizacyjne, — Kronika krajowa, — Prze- 
giad ustaw i rozporządzeń. — Kronika 
zagraniczna, — Przegląd piśmiennictwa, 

Cena zeszytu 2 zł. 50 gr. Do nabycia w 
administracji „Prasy“, Warszawa, Krak. 
Przedm, 40, w większych księgarniach i 
w kioskach , Ruchu”, 


CHORA WĄTROBA 


ZATRUWA ORGANIZM 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroty i żółci powo: 
dują zatrucie organizmu a na tem tle szereg najro- 
zmaitszych chorób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Billosa”, zawierające ros 
śliny egzotyczne Combretum i Boldo, pobudzają wąs 
trobę do właściwej pracy, a stosowane przy cierpie: 
niach wątroby, kamieniach żółciowych oraz Zóltaczs 


ce dają należyte wyniki. 
„BIEEOSA 


7 | 0 Ł A ze znak. 
drogerjach (składach 


ochr. 
do nabycia w aptekach i 
aptecznych). 
Wytwórnia Magister E. WOLSKI, Warszawa, 
Złota 14, m 1. 
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Wspomnienia o wojnie 
Józefa Jankowskiego 
wtorek — 18,45, 


„Czar Jawy“ rodjoreportaż muz. 
wtorek — 21,00, 


„Co to jest praca szkodliwa“ 
odcz. wtorek — 17.25, 


O matce i dziecku przez radjo 
środa — 17.25. 


Kazimierz Krukowski 
środa — 16.00. 

„Katastrofa w szkole Pitagorasa“ 
czwartek — 21,45. 

Recital Zygmunta Dygata 
czwartek — 18.15. 


Mało znane piosenki ludowe 
czwartek — 19,30, 


wyjazdem 


na wywczasy 

nie zapomnij za- 

opatrzyć się we 

flakon orzezwia- 

jącej wody koloń- 
sk ej 


POLONAISE 
fabryka perfum: ` 
SR Z A HA 


Do nabycia we wszyst- 
kich perfumerjach 


PIERWSZA LECZNICA 
Kosmetyczna i Chorób Włosów 
Dr, med. M. Biernackiej i Dyr. |. Kisielewskiej 


Warszawa, Szopena 16. 


JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 
to oryginalne 


Ne 72 (362) REBUS AKTUALNY 


Ułoży. Jan Stratilato 


(Za rozwiązanie 10 punktów) 


Ne 73 (363) ZADANIE KOLUMNOWE 


- Ułożył Jan „.Gabrysiak 
(Za rozwigzanie 5 punktów) 


W po. figę Elia «wpisać 19 pię- 


cioliterowych wyrazów poziomych o po- 


" “danem znaczeniu, Kolumny pionowe: dru- 


$a i czwarta, czytane od góry ku dołowi, 


dadzą rozwiązanie, 


Najkrótsze drogi w Polsce: 
Około dwóch godzin trwa po- 
dróż z Warszawy do Gdań- 
ska, Gdyni, Katowic, Krakowa, 


Lwowa, Poznania, Wilna. 
tanio najwygodniej 


SAMOLOTAMIP.L.L.,LOT" 


ROZRYWKI UMY 


„Kaiser-Borax”. 
szeregu lat, 


Znaczenie wyrazów: 
cieczka, 3) Zadymka, 4) Brześ łąki, przy- 
legły do pola, 5) Szeregi (wspak), 6) Postęp- 
ki, 7) Alkoholik, 8) Liczebnik zbiorowy, 
9) Oprawca, 10) Nauczajmy, 11) Szczęki 
przesuwalne tarczy tokarki, 12) Miasto 
nad rzeką Opą, 13) Doświadczenie, 14) 
Rodzaj tłuszczu, 15) Łopata, 16) Spoży- 


„wa, 17) Potrawa ugotowana w gwarze lu- 


dowej, 18) Ozdoba rzeźbiarska kapitelu, 
stylu doryckiego, 19) Gatunek druku, 
większy od cycera, 


Ne 74 (364) KALAMBURY 
(Za rozwiązanie 5 punktów) 
"W „nucie' gamy ,zgromadzenie” się od- 
bywa 
O ile przedstawiciel 
zrywa . 


władzy go nie 


„Hełm' mosiężny oraz imię" pięknej 
damy 
Tworzą Wo dana Jak go nazywamy?” 


ato: 
a 


„Zjawa i „obuwie jaśnie pana, 


To ptak w rodzaju bociana, — 
Rozwiązanie zadań 


Nr. 62 (352) REBUS 


BY ZŁA LUDZKOŚĆ ZA SWE GRZE- 
CHY BYŁA UKARANA, | 

BÓG NIEKIEDY DAJE WŁADZĘ I W 
RĘCE SZATANA. | 


RER OGG ir ag 


É KUPON ZNIŻKOWY Nr.132 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 
WWARSZAVIE — 


ważny od 7 do 14 września r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godz. 6-ej po poł. bileru ŻE 
dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać | nie więcej, jak Sby miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popular. zniżka 50% oblicza się od cen normalnych 
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Kupuj tylko oryg. ,Kaiser-Borax” wyrobu polskiego. 
strzegać sig naśladownictwa. — 


1) Widmo, 2) U- 


- Kazda Pani bedzie piękną 


jeśli stale używać będzie do pielęgnacji 


cery 


Z racji swych własności ogólnie ceniony od 
nadaje każdej: cerze zdrowy i piękny wygląd. 


Wy- 
Do nabycia wszędzie. 


SŁOWE 


KRZYŻÓWKA 
MAGICZNA 


1. Nao tel 2. Śniegołom, 3. Pobojczyk, 
4, Welocyped, — „TYGODNIK ŚWIAT”. 


Nr, “63: (353) 


Nr. 64 (354) ANAGRAM | 
1. Ary, 2. Kury, 3. Mury, 4 Lawy, 4 To- 


"ry, — „AKUMULATORY. 


Traine rozwiązanie 
(łączna ilość 25 punktów) otrzymali: 


Feliks Kowalski, Fr. Wiśniewski, Ro-. 

mua!'d Żak, Kazimierz Lilpop, Marja Stru- 
bel, N. K, Kozłowski, Henryk Silczyński, 
Czesław Kozłowski, Antoni Bucelski, Zy 
gmunt Słowikowski, Marjan Wolf, Wia-. 
dysław Janowski, Karol Waldenberg 
(Łódź), Stanisław Tański, Cecylja Le- 
wandowska, Tadeusz Noskowski, Wiktor | 
Sawicki, Jerzy Halski, Bolesław Nowak, 
Zofja Górska, Tadeusz Ritter, Henryk O- 
strowski, Jan Kowalski, Gertruda Wol- 
ska, Feliks Siedlecki (Poznań), Tadeusz 
Pomianowski, Wiktor Rawicz, Antonina 
Solecka, Ksawery Faliński, Helena Mille- 
rowa (Kraków), Jan Rudziński (Kalisz), 
Baśka Żulińska (Częstochowa), Włady- 
sław Stock (Pińsk), Zofja Suchecka (Ra- 
dom). | Pt 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Władysław Janovali (Warszawa) — 


książkę. 


= 


Jerzy Halski (Warszawa) — książkę. 
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zadań Nr. 62 — 64 . 


NA CO POLSKI CZERWONY KRZYZ 
WYDAJE PIENIADZE 


Na rok 1934 Polski Czerwony 
Krzyż przewidział wydatków na 
sumę prawie pięć i pół miljona zło- 
tych. Suma dość pokaźna, jeśli 
zważymy, że dojdzie jeszcze do 
niej suma wydatków prowincjonal- 
nych placówek — Okręgów i Od- 
działów na potrzeby działalności 
ich lokalnej. Ogólny bilans 
Pol. Czerw. Krzyża w ro- 
ku ubiegłym zamknął się 
sumą zł. 16.297.386. War- 
tość nieruchomości PCK. 
wyniosła w r. 1933 
9.381.600 zł. i wzrosła w 
porównaniu z rokiem 1932 
o sumę prawie sześciu mil- 
jonów złotych. 


Pokrycie tak ogromnych 
sum Polski Czerwony 
Krzyż zdobywa częściowo 
ze stałych wpływów, m. 
in. z opłat od widowisk, a 
resztę z ofiarności publicz- 
nej. Na co Polski Czerwo- 
ny Krzyż wydaje te pie- 
niądze? W pierwszym rzę- 
dzie na działalność sanitar- 
ną. Z ogólnej sumy wy- 
datków, przewidzianych w budże- 
cie na rok 1934 na sumę pra- 
wie pięć i pół miljona zł, po- 
nad cztery i pół idzie na działal- 
ność sanitarną. Pozostałość w su- 
mie 780 tys. idzie na ogólną akcję 
społeczną i humanitarną, a niezna- 
czny, bo tylko około 14 procent — 
na administrację całej wielkiej or- 
ganizacji, która musi mieć należy- 
cie wyszkolony i fachowy perso- 
nel, — a w pierwszym rzędzie le- 
karzy i pielęgniarki. 


z 
tz e > 

E ŻĘ SZEŃ a 1 e 
DES ENS E EE EES POD a O SR 0 PK NAA 


15-lecie Pol. Czerwonego Krzyża. 


Nazwa działalność sanitarna — 
obejmuje z jednej strony stałe po- 
większanie zasobów  materjałów 
(namioty, nosze, kolumny dezyn- 
tekcyjne, środki transportowe i t. 
p.) dla potrzeb wojskowych i lu- 
dności cywilnej, z drugiej zaś — 
ustawiczne szkolenie coraz to no- 


> z $ k 
m Pianki 2 ion R W nad qi o wa ma maia | Pa on iii 


wych kadr drużyn ratowniczych 
męskich i żeńskich, pielęgniarek, 
sióstr pogotowia sanitarnego i t.p. 
Ponadto Polski Czerwony Krzyż 
musi stale utrzymywać własne in- 
stytucje i zakłady użyteczności 
publicznej, jak: szpitale, sanator- 
ja, przychodnie, poradnie, ośrodki 
zdrowia i t. p. Instytucyj takich 
PCK. posiada 95, rozsianych po 
całym kraju. Cyfra ta jest raczej 
wciąż znikoma, wobec ogromu po- 
trzeb społecznych, pogłębiania się 


A Tada PORĘ OAZA, | 


Pokaz ratownictwa. 
Fot. Ryś 


kryzysu i zwiększania wobec tego 
chorób, wycieńczenia 
ET Pp; 


Do działalności sanitarnej zali- 


działających stale zwłaszcza na 
kresach, kolumn przeciwjagli- 
czych, punktów sanitar- 
nych i t. p. 

PCK. subsydjuje ponad- 
to pracę swoich pielegnia- 
rek w organizowaniu kur- 


nitarną Kół Młodzieży na 
terenie szkół powszechnych 
i średnich, coraz to lepiej 
rozwijającą się akcję po- 


gandę higjeny 1 t. d. 


Jak widać z powyższe- 
go, pieniądz społeczny jest 
przez Polski 
Krzyż w olbrzymiej części 
obracany na wydatki, stale 
związane z potrzebami 
Państwa i społeczeństwa. 
A ponieważ tych potrzeb 
| istotnie ważnych, nieraz 
palących i wprost niezbędnych, 
jest coraz więcej, przeto 
P.C.K., choć zwiększają się z ka- 
żdym rokiem, są wciąż jeszcze nie- 
wystarczające. Grosz publiczny nie 
leży w kasach PCK., a jest zwra- 
cany społeczeństwu w formie bądź 


niezbędnych sprzętów sanitarnych, 


bądź wyszkolonych ratowników i 
ratowniczek, których oby było jak- 
najwięcej. Jest to naprawdę dosko- 
nała lokata pieniędzy społecznych! 


CENY OGŁOSZEŃ W „ŚWIECIE“ 


Ogł. w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 250/, drożej 


Okładka | tyt. Zł. 700 —. 

i Aa l, li s9 
Z: ili 

; 29 IV LL) 
Za tekstem. . . . . 


600.—, 1/, 3CO, Y/, 150.—, !/, 75 
» 600.—, '/, 300, !/, 150.—, ! 75 
600.—, 1/, 300, 

. Zł. 600, 1/, 300.—, !/, 150 


Dział Tam Kupujcie za 1 mil. szerok. jednej szpalty 1 zł. 
l-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 
1 mil. szerokości jednej szpalty . . . . . 


3 zł. 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie 


Redaktor L. Chrzanowski 


niem do domu mies. Zł. 5.50, kwart. Zł. 15.—. 
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organizmu 


sów higjeny na wsi, huma- - 


gotowia drogowego, propa- 


Czerwony | 


4 


cza się również prace różnych ko- . 
lumn dezyniekcyjno - kąpielowych, — 


i środki 


